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OBCOWANIE Z MASONAMI 


Czy możliwe jest pogodzenie ideologii masońskiej z katolicyzmem? Czy katolikom wolno z masonami obcować? 


Londyński „The Tablet“ z 22 paź- 
dziernika rb. wspomina o ciekawej 
rozprawie M. Berteloota na temat 
obcowania katolików z masonami. 
„Dlaczego niemożliwe jest pojedna - 
nie ideologii masońskięj z katolicyz- 
mem? Istnieją naiwni katolicy, nie- 
stety dość liczni dziś (naive Catholics, 
unfortunately teo numerous today), 
którzy, powołując się na głośny w 
swoim czasie „List otwarty do Piusa 
XI“, napisany przez masona Wirtha, 
przypuszczają, że przeciwieństwo 
pomiędzy Kościołem a masonerią z 
czasem da się usunąć. Jest to oczy - 
wiście naiwne złudzenie“ (por. „Free- 
masonry and the Church“‘). 

Dlaczego i w jakim zakresie kato- 
likom nie wolno współpracować i ob- 
cować z masonami? Pytanie nader 
aktualne i w naszych stosunkach. 

Zgubny wpływ masonerii pierw - 
szy ogłosił światu Klemens XII w 
encyklice „In eminenti“ (1738): „Za- 
braniamy surowo — pisał wówczas 
Papież w imię świętego posłuszeń - 
stwa wszystkim wiernym w Chry- 
stusie — pod jakimkolwiek pretek- 
stem i dla jakiejkolwiek przyczyny... 


zakładać, propagować albo podtrzy- 
mywać związki wolnomularskie... za- 
pisywać się do nich, brać udział w 
ich zebraniach.. okazywać im pomoc, 
radę, lub życzliwość, otwarcie lub po- 
tajemnie, wprost lub ubocznie... a to 
pod karą ekskomuniki". 


Pius VII w liście pasterskim „Ec- 
clesia a Jesu Christo“ (1821) i Leon 
XII w encyklice „Quo graviora“ 
(1825); Pius IX w encyklice z dn. 25 
marca 1865 r powtarzają jeszcze raz 
zakaz pod karą ekskomuniki czyta - 
nia i przechowywania pism masoń - 
skich i zobowiązują katolików zawia- 
damiać Kurię Fiskupią o członkach 
masonerii i o ich przewinieniach. 


Pius IX pisze: „Życzymy sobie u- 
silnie, Czcigodni Bracia, abyście albo 
sami, albo przez współpracowni - 
ków zawiadamiali o związkach ma - 
sońskich wiernvch. jako o klęsce nio- 
sącej zgubę“ (enc. z r. 1865). Leon 
XIII potwierdza ekskomunikę prze- 
ciwko tym, „którzy w jakikolwiek 
sposób popierają sektę masońską i 
którzy nie donoszą do władzy ukry- 
tych przywódców i zwierzchników 


masonerii“ (Constit. 
Sedis“ cap II. § 4). 
Pius XI (4.X 1929) mówił do pol- 
skiej pielgrzymki: „Muszę ostrzec 
| was... Wróg wszelkiego dobra, które- 


„Apostolicae 


go Chrystus Pan nazwał bramami pie 
kielnymi nie śpi, ale czuwa i działa 
wśród was Mam tu na myśli przede 
wszystkim sektę masońską, która sze 
rzy swe przewrotne zasady i zgubne 
wpływy również i w Polsce“... 

Ks. kardynał August Hlond, Pry - 
mas Polski na Zjeździe Katolickim w 
Poznaniu (6.X1.1926) powiedział: 
„Przede wszystkim zerwać powinna 
Polska z masonerią, której ostatecz- 
nym celem jest systematyczne usu - 
wanie duchą Chrystusowego z życia 
narodu. Tym wiecej zaś zerwać z nią 
musi Polska, że masoneria to konspi- 
racja zagraniczna, której nie tylko 
na Polsce nic nie zależy, ale która po- 
tężnej Polski nie chce"... 

Dlaczego ideologia masońska nie 
da się nigdy pogodzić z katolicyz - 
mem? Odpowiada na to Leon XIII. 

| Zdaniem tego uczonego papieża sek- 
| ty masońskie: 

1) sprzeciwiają się sprawiedliwo - 


„Pester Lloyd” ogłasza w kores- 
pondencji z Pragi kilka interesują- 
cych szczegółów o tragicznym 
zakończeniu kariery męża stanu i po- 
ltycznej wyroczni, jaką dla wła- 
snego obozu politycznego i części spo 
łeczeństwa czeskiego, był p. Be- 
nesz. 

Po zupełnym załamaniu się swe- 
go systemu politycznego zastosował 
p. Benesz — tak się w każdym razie 
zdawało — taktykę całkowitej wstrze 
miężliwości. Jednak ściśle z nim 
związane grupy polityków czeskich— 
a może i sam p. Benesz — nie zrezy- 
gnowały zupełnie z zamiaru przy- 
wróceniamuwładzy.P. Benesz 
umiał przeforsować wstąpienie do 
nowego rządu trzech zwolenników: 
Bukovsky'ego, Zenkla i Vavrecki, 
przyczem ostatniemu jako ministrowi 
propagandy przypisana była poufnie 
rola wszczęcia zagranicą propagandy 
na rzecz ponownego wyboru Benesza 
na prezydenta republiki, 

T. zw. front hradczyński, przyjaz- 
my Beneszowi, napotkał jednak na o- 
stry sprzeciw nowych, przeważają- 
cych już, politycznych prądów, które 
nie tylko że nie okazywały żadnej 
chęci do wyrażenia zgody na dalsze 
działanie Benesza ; jego polityki w 
zmienionym położeniu kraju, lecz by- 
ły wręcz przekonane, że Benesz po. 
winien jeszcze przed wyborem 
prezydenta opuścić kraj. 

„Decyzja zapadła na specjalnym po” 
siedzeniu rady ministrów, w którym 
prócz członków gabinetu gen. Syro- 
vego wzięli udział również przywódcy 
stronnictw. Na posiedzeniu (według 
krążących pogłosek miał wziąć w nim 
udział również dr. Benesz) — doszło 
do gwałtownego starcia między obu 
obozami. Przeciwnicy dr. Benesza 
zwalczali go namiętnie, stawiając mu 


ldź pań na ei 


Jak naród czeski żegnał dr. Benesza 


zarzuty w związku z jego katastro- 
falną politykę j czyniąc b. prezyden- 
ta państwa odpowiedzialnym za tę 
politykę. 

Rozległy się głośne wołania: „W y- 
noś się pan" — „Niech pan 
idzie na emigrację!“ Za- 
brał głos p. Benesz į wzruszony bro- 
nił się w dłuższym przemówieniu ta- 
kimi argumentami, jak wskazaniem. 
że wszak przez dwa dziesięciolecia 
położył zasługi dla kraju į że posiada 
conajmniej prawo zakończyćży- 
cie wojczyźnie. 

Większość była jednak niewzru- 
szona, trwając przy decyzji, że dr. Be- 
nesz musi krajopuścić. Ze sło- 
wami ponuro wyjąkanymi: „a więc 
idę na dres emigrację“ — tak w każ- 
dym razie mówi się o tym w Pradze— 
opuścił dr, Benesz salę posiedzeń, zła 
many i z szarobladą twarzą, by na- 


rację” 


|tychmiast poczynić przygotwania do 
wyjazdu. 


Dla wszystkich mężów stanu, za- 
dutłanych w swą „wieltkość” i „nieo- 
mylność' jest tragedia b. prezydenta 
republiki czechosłowackiej, działają. 
cego z ramienia lóż masońskich i we- 
wnętrznej kliki politycznej — nową 
przestrogą, że i najzręczniej mamio- 
ny naród budzi się z uśpienia i po- 
trafi w chwilach katastrofy być nieu- 
błaganie groźnym, surowym i kon- 
sekwentnym. 

Polityczna katastrofa narodowa 
przekreśla raz na zawsze w umyśle 
narodu wszelkie zasługi, rzeczywiste 
i urojone, 

Benesz był uczniem Massaryka, 
którego naród czeski potępia dziś tak 
samo, jak... jego ucznia. 


Pikiety i aresztowania 


w Krakowie 


W/ sobotę w godzinach wieczornych 
członkowie Stronnictwa Narodowego i 
Młodzieży Wszechpolskiej przeprowadzi- 
li dwugodzinny bojkot sklepów żydow- 
skich kilku ulic śródmieścia Krakowa. Ak- 
cją pikietowania i kolportowania ulotek 
objęte zostały głównie ulice Floriańska i 
Sienna oraz część Rynku Głównego. W 
akcji tej wzięło udział ponad 100 naro- 
dowców, w tym kilkanaście koleżanek. 
Akcja pikiet była bardzo skuteczna,gdyż 
w okresie dwóch godzin sklepy żydowskie 
na wspomnianych ulicach nie miały zupeł 
nie klientów. 

W czasie akcji doszło do kilku incy- 
dentów z Żydami. W toku pikietowania 
policja wzywana przez żydowskich kup- 
ców aresztowała 9 narodowców z referen 


Komuniści we Francji 
przygotewywali rewoltę w dniach przesilenia 


PARYŻ, 27.10. — Mer jednego z 
miasteczek francuskich, członek par- 
tii komunistycznej, zgłosił swe wy- 
stąpienie z partii, ogłaszając w pra- 
sie powody, które go do tego kroku 
skłoniły. Oświadczył on, iż w czasie 
estatniego przesilenia gabinetowego 
otrzymał, jak zresztą wszyscy człon- 
kowie komunistycznej partii fran- 
cuskiej, kwestionariusz z 60-ciu py- 
4amami. dotyczacymi jego osoby, -Te 


dziny, działalności politycznej, przy- 


| jaciół najbliższych, znajomości obcho 


dzenia się z bronią, służby wojsko- 
wej, stosunków z wojskowymi itd. 
kwestionariusz ten wydał mu się po- 
dejrzany, gdyż poza niedozwoloną 
ingerencją w życie prywatne, posia- 
dał on, jak oświadcza autor listu, 
wybitny charakter przygotowań de 
wojny domowej, 


tem organiz. Zarz. Grodzkiego S. N. Ja- 
nem Kottem i Tadeuszem Bulewskim na 
czele. (j) 


Konfiskata „18 grudnia” 


W sobotę Starostwo Grodzki: Krakow 
skie zarządziło konfiskatę narod. jed- 
nodniówki p. t. „18 grudnia“ wydanej 
przəz Stronnictwo Narodowe w Krako- 
wie. Jednodniówka — jak widać z tytułu 
— poświęcona była zbliżającym się wy 
borom do rady m. Krakowa, które w Kra 
kowie jak i w innych wielkich miastach 
odbędą się w niedzielę 18 grudma. 

W związku z konfiskatą cenzura admi 
nistracyjna „wynałazła* nową „inierpre 
łację'* ustawy prasowej (nb. austriackiej 
z r. 1862), Mianowicie zakazano drukar- 
ni wydania jednodniówki przed upływem 
24 godzin od przedstawienia egzempla- 
rzy, w których ustępy skonfiskowane zo- 
stały już usunięte (t. j. egzemplarzy z 
białymi plamami). (i). 


|< 
Krzyż symbolem 


nowej republiki czeskiej 

PRAGA (KAP) — W niedzielę 30 
października w uroczystość Chrystu- 
sa Króla, odbyła się w Pradze w klasz 
torze błog. Agnieszki Przemysławów- 
ny, uroczystość poświęcenia krzyża, 
który jako „Krzyż Republiki" ma być 
symbolem nowego życia w nowym 
państwie i 


ści i przyrodzonej uczciwości już sa- 
mą swą tajemną organizacją i suro- 
wą karnością, posuwającą się aż do 
zobowiązywania sekciarzy do zbrod- 
ni; 

2) przesycone są zasadami natura- 
lizmu i wszędzie usiłują go szczepić: 
odchrystianizowują władzę świecką, 
zmniejszają włtywy Kościoła. uderza- 
ją zwłaszcza w Stolicę Apostolską, 
podkopują religijne i duchowe wie- 
rzenia, uwielbiają moralność świecką 
i niezależną, rozwiązują cugle na- 
miętności, sprzyjają małżeństwom 
cywilnym i rozwodom, ześwieczcza- 
ją wychowanie młodzieży... (por. enc. 
Humanum genus) 

Jeżeli dalej chodzi o nasze stosun- 
ki, to na pytanie: czy katolikom wol- 


kup Henryk Przeździecki, biskup 
podlaski, w swym liście pasterskim 
dał znamienny komentarz do uch - 
wały 58 Polskiege Synodu Plenar- 
nego, która brzmi. „Katolicy powinni 
się wystrzegać zażyłych stosunków z 
odstępcami od wiary i z tymi kato- 
likami, którzy żyją w nielegalnym 
związku małżeńskim" 

Oto słowa listu pasterskiego: „Nam 
tylko nie wolno do 
masonerii potępionej przez Stolicę 
Apostolską należeć, lecz nie wolno 
też nie czynić co mogłoby doprowa- 
dzić do wniosku, że aprobujemy za- 
sady masonów ' Przeto choć ich jako 
bliźnich miłujemy, stosunków jednak 


katolikom nie 


towarzyskich z masonemi i odstęp- } 


cami od wiary i żyjącymi w nielegal- 
nych związkach nie wolno nam utrzy 
mywać. Nie zapominajmy też, że 
dzieje Polski aż do ostatniej chwili 
są świadkami, że masoneria jest wro- 
giem Polski". (KAP) 
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Nowe aresztowania 
narodowców 


W WOJ. KIELECKIM 

Na zarządzienie prokuratora, aresz - 
towani zostali w pow. jędrzejowskim 
członkowie Stronnictwa Narodowego 
pp.: Wojciech Siewier, kierownik orga- 
nizacyjny Stronnictwa Narodowego na 
pow. jędrzejowski, Władysław Grabi - 
szewski, kiercwnik koła Stron. Narodo- 
wego w Sędziszowie i Władysław Ja- 
godziński, chłop spod Małogoszcza. w 
Stopnicy aresztowany został członek 
Stronnictwa Narodowego Józef Liszaj. 
Wszyscy oskarżeni są przez policję o 
to, że nawoływali do bojkotu wyrobów 
sejmowych. 


„Gaz. Kiel.“, która zamieszcza na ten p 


temat inspirowaną przez wiadome czyn 
niki notatkę, mija się z prawdą, gdyż 


żaden z aresztowanych narodowców nie w tym sensie, jak to sobie wyobraża- 


został jeszcze skazany. 


no z masonami obcować, JE. ks. kup | 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


CENA 10 GR. 


Odezwa wyborcza 


Niemców w Polsce 


Prasa niemiecka w Polsce ogłosiła 
manifest wyborczy do Niemców w 
Polsce pod tytułem:: „Wspólny u- 
dział Niemców w wyborach“. W ma- 
nifeście czytamy m. in.: 


„Niemcy w Polsce nie mogą zająć 
do tego zagadnienia (wyborów par- 
lamentarnych) stanowiska obojętnego. 
Obecna ordynacja wyborcza uniemożli- 
wiła nam coprawda wystawienie wła- 
snych kandydatów, mimo to zrobimy 
jednak użytek z naszego prawa wybor- 
czego. 

W memoriale, przedstawionym na- 
szemu rządowi, zwłaszcza panu premie- 
rowi gen. Sławoj - Składkowskiemu. 
wnieśli rzecznicy niemieckiej grupy 
narodowej (die Sprecher der deutschen 
Volksgruppe... haben ersucht) o usu- 
nięcie istniejących trudności, hamują- 
cych haszą niemczyznę w utrzymaniu 
i rozwoju naszego prawa bytu we wła- 
snym kraju — w sensie oświadczenia 
nasześo rządu z dnia 5-go listopada 
1937 roku. Rząd przyrzekł nam przy- 
chylne zbadanie tych spraw. 


Podpisani rzecznicy i przedstawicie- 
le całej niemieckiej grupy narodowej 
w Polsce wzywają więc wszystkich ro- 
daków niemieckich do oddania w nad- 
chodzących wyborach swych głosów na 
kandydatów rządowych. 

Chcemy tym samym udowodnić, że 
obywatele polscy narodowości niemiec 
kiej poprą rząd w projektowanym 
przekształceniu stosunków  wewnętr-- 
nych naszego państwa w oczekiwaniu, 
że tym samym rząd dokona w poroz- 
mieniu z nami nowego i ostafecznego it- 
porządkowania praw życiowych na- 
szych rodaków“. 


Manifest podpisali Erwin Hasbach 
(b. senator) w imieniu Rady Niem- 
ców, Rudolf Wiesner (b. senator) w 
imieniu narodowo - socjalistycznej 
Jungdeutsche Partei, E. Giinter Fen- 
ner z Mogilna, Herbert Gorgon ze 
Lwowa, dr. Hans Kohnert z Bydgosz- 
czy, dr. Otto Ulitz z Katowic, Hein- 
rich Weiss z Jarocina i Ludwig Wolff 
z Łodzi. 

Wynikałoby z tego, że Niemcy w 
całej Polsce rzucą swe głosy na kan- 
dydatów rządu i Ozenu, z przyczyn 
które wyłuszczyli w manifeście wy- 
borczym. 

Sam manifest zawiera zapowiedzi 
ważne i ciekawe. Dowiadujemy się 
mianowicie, dlaczego Niemcy w Pol- 
sce, choć żaden z Niemców do Sejmu 
nie wejdzie, będą głosować na kandy 
datów Ozonu? 


Dlatego, że wiedzą coś o „plano- 
wanym nowym ukształtowaniu sto- 
sunków wewnętrznych w kraju“, że 
poprą rząd w jego projektach i ocze- 
| kują, iż w zamian za to rząd w poro- 
zumieniu z nimi uzgodni ich prawa 


ją Niemcy. 


Strajk oiców rodzin 


przeciw nauczyciełom-komunistom 


MEKSYK. — W stanie Sinaloa 
wybuchł w miasteczku Villa Union 
oryginalny strajk ojców rodzin, któ- 
rzy oświadczyli kategorycznie, że nie 
będą posyłać dzieci swych do szkół. 
gdyż wszyscy nauczyciele są komuni- 
stami. Ojcowie domagają się zastąpie 
nia nauczycieli komunistów nowymi 
siłami. Ponieważ szkoły świecą pu- 
stkami, nauczyciele zwrócili się do 
władz miejskich o inierwencję. Spra- 
wa doszła aż do władz stanu, które 
wydelegowały odpowiednie osoby, ma 
jące omówić całą sprawe z niezado- 
wolonymi. Strajk ten wskazuje na na- 
stroje, panujące w kraju. 


Mimo sprzeciwu społeczeństwa, 
władze forsują wychowanie ateistycz- 
Le, a gros nauczycieli jest wyraźnie 
komunizujące. Wobec częstych napa- 
dów, dokonywanych na nasłanych agi 
tatorów - nauczycieli przez buntujący 


| 


się naród, nadano im prawo noszenia 
| przy soh'e broni, 


|  Rozpofitykowani pastorzy 


mem'ecy w Polsce 
WARSZAWA (KAP) — Organ pro 
i testancki „Przegląd Ewangelicki" (nr 


cy nie zaniechali swojej demoralizuią 
cej akcji politycznej” podaje szereg 
nazwisk pastorów, którzy swą działal 
nością polityczną wprowadzają zamie 
szanie į walkę wśród wyznawców pro 
testantyzmu, Pastorzy ci działają głó 
wnie na Śląsku i na Wołyniu, bojkotu 
ją również oni zarządzenia swych su- 
perintendentów. 

W czyim interesie działają ci pasto 
czy, nie trudno się domyśleć, skoro 
wydaleni z Polski za działalność anty 
państwową po przybyciu do Niemieq 
otrzymują tam dobre posady, 


44) w artykule pt. „Pastorzy niemiec- 
| 
| 
| 
| 


Sir. 2 


EE W Z M R A O EW, 


Przemiany w Pradze 


Rozwój antysemityzmu - 


PRAGA (tel. wł.) — W dzienniku 
urzędowym ukazało się oficjal. 
ne zawiadomienie o rozwiązaniu się 
Wielkiej Loży czechosłowackiej ma- 
sonerii, mającej swą siedzibę w Pra- 
dze pod nazwą „Lessing pod trzema 
pierścieniami“. Równocześnie roz- 
wiązały się przynależne do niej loże 
praskie: „Adoniram pod żelazną ku- 
lą“ — „Wolne światło w zgodzie“ — 
„Harmonia“ — „Hiram pod trzema 
gwiazdami“ — „Prawda i zgoda pod 
trzema koronowanymi filarami“. 

Jak wiadome w Słowacji dokona- 
no przymusowego rozwiązania lóż 
masońskich, konfiskując zarazem ich 
majątek na rzecz skarbu państwa. 

Przykładem wewnętrznych prze- 
obrażeń w Czechosłowacji są zmia- 
ny, jakie dokonały się w czeskiej 
partii socjalistycznej. Jednym z 
objawów tych zmian jest uchwała, 
powzięta na wtorkowym posiedzeniu 
wydziału wykonawczego partii, za- 
padła w wyniku dyskusji nad nowo- 
wytworzonym położeniem wewnętrz- 


nym. W wyniku tej dyskusji posta- | 


nowił wydział wykonawczy 
stąpić z II 
ły: młodzieży, kobiecy i studencki, 
dówki. 

Równocześnie objawia się w Cze- 
chosłowacji coraz silniej antyse- 
mityzm. Duże wrażenie wywoła- 
łą odezwa czeskiego „Sokoła“, orga- 
nizacji ogromnie wpływowej, doma- 
gająca się rozwiązania spra 
wy żydowskiej w nowej 
Czechosłowacji. W odezwie tej zwra- 
ca „Sokół“ uwagę, iż kryterium, ja- 
kie przy rozwiązaniu sprawy należy 
przyjąć, powinno uwzględnić 
przynależność Żydów do krajów cze- 
chosłowackich w 1914 roku i spis | 
ludności z 1930 r. 


W związku z odezwą ogłasza „Pras 
ki List" niektóre szczegóły statysty- 
ki czechosłowackiej, odnoszące 
do zagadnienia żydowskiego w tym | 


kraju. Wynika z niej, że w 1930 ro- [I 


ku mieszkało w Czechosłowacji 
356.830 osób wyznania mojżeszowe- 
go. 204.799 podało narodowość ży- $ 
dowską, 50.000 przyznało się do na- 
rodowości niemieckiej, węgiexskiej, 
polskiej lub ruskiej i ukraińskiej. 
Tylko 100.000 Żydów zgłosiło naro- 
dowość „czechosłowacką”, z nich 
50 proc. mieszkało w Słowacji i Ru- 
si Przykarpackiej, 50 proc. w kraju 
czeskim. 

Według tej statystyki przypadałby 
Żydom tylko 1-procentowy udział w 
życiu gospodarczym i społecznym 

raju — pisze „Praski List“, Tym- 
czasem dowodzą niedawno  ogłoszo- 
nę informacje czeskiego Świata le- 
karskiego i prawniczego, że Żydzi 
zdołali opanować 50 do 80 procent 
stanowisk lekarskich i adwokackich. 
O stanowiskach w przemyśle, han- 
dlu, w ogóle w życiu gospodarczym— 
pisze wspomniane pismo — nie war- 
to i wspominać, bo jest ono całkowi- 
cie zażydzone. 

„Akcja przeciwżydowska jest do- 
piero w zaczątkach, lecz coraz częś- 
ciej pojawiają się w restauracjach 
napisy, zawiadamiające, że Żydzi są 
gośćmi niepożądanymi. Związek re- 
żyserów filmowych zamierza prze- 
dłożyć rządowi memoriał w sprawie 
nieznośnych stosunków w przemyśle 
filmowym, który jest całkowicie za- 
żydzony. 


tylko $ 


|jub, zaledwie 5.103 tysiące ton. 
wy-R 
Międzynaro-| 


Ma . | jej znacznie wzrosła 
dówki i rozwiązać swe wydzia- | 


i e Th f j; h 2 + Ą hr: .. À 
należące również do II Międzynaro. | chy, że wartość produkcji, wyrażona 


f dukcja przedwojenna. 


| rza dla ciężkiego przemysłu, Kagano- 


jreionu TF rasnojarska w  przeciąś: 
į pierwszych 6 miesięcy br. 


jczących się na koszt państwa kuracjuszy 
|w uzdrowiskach sowieckich na Krymie i 
.  Mna Kaukazie. Z zestawienia wynika, że w 
SIĘ f uzdrowiskach tych w sezonie jesiennym 
| tej znajdują się: 84 komisarzy ludowych 
U Z.S.RR. i republik sowieckich, 


Ji funkcjonarjuszy partii komunistycznej, 
4 1.600 kierowników t.zw. brygad stacha- 


UCJA 


Załamanie gospodarki planowej w Rosji 


„Times“ o kryzysie gospodarczym Sowietów 


LONDYN (ATE). „Times* za- 
mieszcza artykuł o katastrofalnej sy- 
tuacji gospodarczej w Rosji sowiec- 
kiej, w którym zwraca uwagę, że go- 
spodarka ta cierpi z powodu braku 
dostatecznej ilości paliwa. Jako przy- 
kład podaje fakt,że brak jest materia- 
łów pędnych dla traktorów rolni 
czych, oraz że władze sowieckie przy- 
stąpiły do eksploatacji błota orga- 
nicznego dla produkcji materiałów 
pędnych. 

Sytuację pogarsza katastrofalnie 
spadek liczby koni w Sowietach, 
która w 1929 r. wynosiła 34.637.900 
koni, obecnie zaś zaledwie 16.200 ty- 
sięcy koni. W tych warunkach pro- 
dukcja rolna spadła poniżej poziomu 
przedwojennego. Gdyby rząd sowiec- 
ki dbał o zaspokojenie potrzeb wła- 
snej ludności, Rosja nie miałaby ża- 
dnej nadwyżki zboża na eksport i 
musiałaby importować środki żywno- 
ści. 

W 1914 roku Rosja wyeksportowa- 
ła 7.600 tysięcy ton drzewa, w roku 


Co się tyczy produkcji węgla, cyfra 
jednak gatu- 
nek wydobywanego węgla jest tak li- 


w kaloriach, jest niższa aniżeli pro- 


Gatunek żelaza i stali produkowa* 
nej przez huty sowieckie jest tak li- 
chy, że według oświadczenia komisa- 


wicza, na jednym odcinku kolejowym 


zdarzyło 
949099009909929999099709049999902 


Kto w Rosii może się leczyć 


MOSKWA (ATE) Ogłoszone zostały 
interesujące dane o składzie socjalnym le 


przebywało 11 tys. kuracjuszy. W liczbie 


około 8 
tys. wyższych urzędników państwowych 


nowskich w przemyśle sowieckim i okoła 
1.000 dyrek >rów fabryk i przedsię- 
biorstw handlowych. 


Katesirofalny brak wągla 
w (zechosłowacii 


PRAGA (ATE) 7 powodu katastrofal- 
nego braku węgla jaki daje się odczu - 
wać w Czecho - Słowacji ministerstwo 
oświaty postanowiło wprowadzić 4 dni 
wolne od nauk szkolnych na terenie ca 
łej Czecho - Słowacji. Dni wolne trwać 
będą od 31 b. m. do 3 listopada włącz - 
nie. 


Czesi zamkneli szkołe poiską 
pod Mor. Ostrawą 


MOR. OSTRĄAWA. (PAT.) — 25 b. m. 
policja czeska zamknęła szkołę polską 
w Witkowicach koło Mor. Ostrawy. 
Dwaj przedstawiciele ostrawskiej dy- 
rekcji policji pozamykali wszystkie sa- 
le i skonfiskowali klucze od szkoły i sal 
harcerskich. Nie pozwołono niczego za- 
brać z budynku szkolnego nawet rzeczy 


rzy polskich. 


Rewolucja narodowa we Włoszech : Głównym zadaniem tego ruchu było 


ma dwa źródła — wejście w życie pu- 
bliczne pokolenia, które przeszło 
wielką wojnę i przewrót dokonany w 
umysłach starszego pokolenia inteli- 
gencji przez ruch nacjonalistyczny. 


Dwa nazwiska symbolizują te źródła | 


—— Mussolini i Corradini. 

Pokolenie, które było ośrodliem 
Włoch prowadzących wojnę, które 
swoją postawą doprowadziło do u- 
działu Włoch w wielkim starciu dzie. 
jowym, nie mogło być zadowolone z 
bezpośrednich wyników zwycięstwa. 
Do władzy powrócili ci, co hyli woj- 
nie przeciwni, zapanowały znów daw- 
ne obyczaje polityczne z czasów 
Pa altanych. stan gospodarczy 

ył zły po wyczc. „aniu wojną, stosun- 
ki społeczne stały się groźne na sku 
tek rozrostu ruchu komunistycznego. 


| 


zorganizowanie warstw ludowych na 
podstawie narodowej przeciw komu- 
nizmowi, Pierwsze jego zwycięstwo 
polegało na przeciwstawieniu się te- 
rorowi komunistycznemu i strajkom 
politycznym, organizowanym przez 
komunistów, 

Przeciw powrotowi obyczajów i u- 
kładu przedwojennego zwrócił się tak 
że ruch nacjonalistyczny, który od lat 
kilkunastu szerzył się wśród inteligen 
cji, już przed wojną dokonał on prze- 
wrotu w umysłach i był jednvm z czyn 
ników,które doprowadziły Włochy do 
udziału w woinie po stronie państw 
„zachodnich. Faszyzm z początku nie 
pos'adał wyrobionei ideologii, był ra 
czej organizacją ludzi młodych, spra- 
śnionych czynu naradowego—nar'onx 
lizm miał ideologię, zastęp ludzi, któ- 


który w pewnej chwili był bliski opa- | rzy dużo przemyślelj i duża wiedziel- 


rowania kraju... 

Wówczas to w kołach byłych kom- 
batantów powstał ruch, zmierzający 
już nie do zreformowania, lecz do zu- 
pełnego zrewolucjonizowania stosun* 
ków — ruch faszystowski, z byłym 


Z syntezy tych dwóch prądów ducho- 
wych powstał nowoczesny ruch naro- 
dowy włoski, noszący nazwę faszyz 
mu. Z genialną intuicją zużytkował 
wódz nowych Włoch, Mussolini, wszy- 
stkie prądy i siły narodowe dla stwo- 


socjalistą i rewolucjonistą na czele. rzenia nie tylko ideologii ruchu naro- 


się 913 wypadków pęknięcia szyn. 

Zdaniem „Times'a“, cały wysiłek 
t. zw. planowej gospodarki, według 
jednego z planów centralnych, dopro 
wadził do tego, że przemysł spożywa 
niemal całą swą produkcję, zostawia- 
jąc tylko nieznaczną nadwyżkę dla 
ludności, Ten system płanowania za 
łamał się na całej linii i przemysł so- 
wiecki znajduje się w upadku, do 
czego przyczyniają się masowe ofia- 
ry „czystek'” wśród dyrektorów fa- 
bryk i inżynierów, rozstrzeliwanycn 
za rzekomy sabotaż. 

Znamiennym, według „Timesa'' jest 
fakt, że aczkolwiek druga  „piatilet- 


© sad nad 


PRAGA. (ATE.) B. minister 
handlu Józef Matuszek złożył w se- 
nacie wniosek żądający pociągnięcia 
do odpowiedzialności karnej b. pre- 
zydenta republiki dra Edwarda Be- 
nesza. 

Wniosek ten motywowany 


jest 


JEROZOLIMA. (PAT.) — Do kon- 
sula generalnego R. P. w Jerozolimie 
zgłosiła się delegacja żydowskiej ra- 
dy narodowej Waad Leumi z preze- 
sem p. Ben-Zevie na czele. 

Delesacja prosiła o poinformcwa- 
nie rządu polskiego o tym, iż żydow- 
ska rada narodowa w tak trudnej, 
jak dziś, chwili dla całego żydostwa 
wierzy w pomoc rządu polskiego na 
terenie międzynarodowym w spra- 
wie immigracji Żydów do Palestyny. 

Żydowska rada narodowa apeluje 
do rządu polskiego m. in. o to, aby o- 
pierając się na prawie sygnatariusza 


„Słowo“ wileńskie i politycy tego 
odłamu konserwatystów polskich, 
tworzą obóz najgorętszych zwolenni - 
ków polityki proniemieckiej. Dowo - 
dem tego jest chociażby fakt, że na 
łamach „Słowa“ ma możność ujaw - 
niać najdalej posunięte wyrazy przy- 
jaźni dla Niemiec p. Władysław Stud 
nicki. Jest to niejako obóz odrodzo - 
nego „aktywizmu* z okresów walk 
orientacyjnych w społeczeństwie pol 
skim z czasów wojny światowej. W 
nim grupują się też politycy, pragną- 
cy nie tyle może ideologicznej, ile po 
utycznej krucjaty polsko - niemiec - 
kiej przeciw Rosji i ideologiczni twór 
cy Ukrainy. 

W tym to obozie zauważamy pew- 
ne wątpliwości i wahania, wywołane 
polityką Niemiec w sprawie Rusi Pod 
karpackiej. Wyrazem tych wątpliwo- 
ści jest artykuł zamieszczony w nu - 
merze z 29-go b. m., pióra Lupa. 

Autor przyznaje, że Niemcy będą 
miały na uzgodniony już arbitraż w 
sprawie Rusi Podkarpackiej wpływ 
bardzo znaczny, jeżeli nieprze 
możny ztej racji, że wpływ ich w 
Europie środkowej jako najpotężniej 
| szego w niej mocarstwa jest zasadni- 


| 
| 
| 
} 


Apel Zydów do rządu po 


o pomoc w sprawie imigracji do Palestyny 


ka” skończyła się w roku ub., żaden | 
plan trzeciej „piatiletki” nie został o- 
publikowany. 

Jeśli chodzi o położenie mas robot- 
niczych, „Times' twierdzi, że prze- | 
ciętny zarobek robotnika wynosi 150 | 
rubli miesięcznie, co skalkulowane 
według wskaźnika kosztów utrzyma- 
nia, stanowi zaledwie połowę zarob- 
ków robotników z przed wielkiej woj- 
ny. 

"Miejsce planowej gospodarki zajął 
bezwzględny teror, a Rosja z gospo- 
darczego punktu widzenia znajduje 
się obecnie w stanie prostracji. 


ZB * 


tym, że dr. Benesz zatnił oświadcze- 
nie min. Bonneta, iż Francja i Wielka 
Brytania nie przyjdą z pomocą Cze- 
chosłowacji oraz tym, że dr. Benesz 
w okresie dawniejszym, kiedy Polska 
skłonna była do normalizacji sto- 
sunków z Czechosłowacją takiemu 
zbliżeniu przeciwdziałał. 


skiego 


mandatu palestyńskiego, zechciał wy 
stąpić w obronie postanowień man- 
datu, dotyczących żydowskiej siedzi- 
by narodowej i klauzul imigracyj- 
nych. 


w sporze © Ruś Podkarpacką będzie ka- 
mieniem probierczym, czy potęga Niemiec 
da się pogodzić z obroną żywotnych intere- 
sów pozostałych państw środkowo - euro- 
pejskich, czy też Rzesza będzie się skła- 
niać ku polityce hegemonii | bezceremo- 
nialnego traktowania pozostałych érodko- 
wo - europejskich partnerów". 

I dalej: 

„Polsza przez utworzenie bariery mię- 
dzy Związkiem Sowiegkim a Czechosłowa= 
cją, sprzymierzoną z Sowietami, oddała 
we wrzęśniu bardzo poważną usługę Rze- 
szy. Gdyby nie zdecydowane nasze stano- 
wisko, Sawiety by interweniowały, i roz- 
grywka czeska byłaby okupiona krwawą 
wojną. Polska daję Rzeszy rzecz nieoce- 
nioną: bezpieczeństwo jej wschodniej gra- 
nicy. Czyni to w przekonaniu, że Rzesza 
będzie respektować nasze życiowe inte- 
resy'. 

Nie tylko tę usługę oddała Polska 
Niemcom Można zaryzykować przy- 
puszczenie, że bez układu polsko-nie- 
mieckiego, który wydobył Niemcy w 
zaczątkach ich rozwoju narodowo-so- 
cjalistycznego z ca!kowitego między - 
narodowego odosokricnia i dał im do 
ręki możność dokonania szeregu za- 
sadniczych posurigć o dzie”swvm dla 
narodu n:em:eck'ego ztaczeniu — 


| czy 1 dlatego, że dominujące są dziś i Rzesza kenc:ęrza F'tlera nie byłaby 
stanowiących przywatną własność harce | ich wplywy w Pradze. 


4 „Zachowanie się Rzeszy — pisze autor— 


GZ 


Rzym, w październiku. 
dowego, lecz opanowania przezeń 
pańsiwa włoskiego. Faktem historycz- 
nym jest już dziś to, że Włochy są 
pierwszym krajem europejskim, w 
którym nacjonalizm ujął w swe ręce 
ster państwa i przetworzył to pań- 
stwo od podstaw 

Byłem we Włoszech przed dwuna- 
stu laty, było to wówczas pierwsze 
pięciolecie rządów faszystowskich. Z 
ruchu, będącego in statu na- 
| scendi bił nazewnątrz większy vn- 
| tuziazm, czuło się jeszcze bijące źró- 
| dla rewolucji, młode pokolenie żyło w 

pewnego rodzaju podnieceniu. Obec- 
| nie — o ile można wyciągać takie 
| wnioski na podstawie kilkutygodnio* 
| wego pobytu — społeczeństwo jest 
spokojniejsze, man:festacje zewnętrz- 
ne są bardziej normalne. Lecz za to 
widzi się į czuje, że przewrót sięgnął 
w głąb, że nastąpiło przeobrażenie 
stosunków i układu sił, a nade wszyst 
ko przeobrażenie duchowe. Ideologia 
nacjonalistyczna stała się podstawą 
życia państwuwego i społecznego. Na 
niej opiera się już dziś życie gospo- 
darcze i polityczne Włoch. Stało się 
ono źródłem wszystkiego, co się dziś 


ZA 


| 


| 
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w stanie zwalczyć ogromnych trud - 
ności i uprzedzeń, na jakie się natknę 


we Włoszech dzieje. Najlepszym do- 
wodem tego, jak dalece zeszedł tu na 
plan drugi przedwośenny sposób my- 
ślenia, jak zapadł się w przeszłość 
wiek XIX, jest stanowisko zajęte 
przez państwo włoskie wobec zaga- 
dnienią żydowskiego. Przez lat. kilka- 
naście zagadnienie to nie istniało w 
kraju, gdzie mieszka zaledwie kilka- 
dziesiął tysięcy Żydów. Dziś wysunę- 
ło się ono na plan pierwszy. Dowodzi 
to dwóch rzeczy — przeniknięcia ca- 
łej atmosfery duchowej przez ideolo- 
Się nacjonalistyczną j stania się Włoch 
potęgą międzynarodową. Bo ze spra- 
wą żydowską spotkała się polityka 
włoska na terenie międzynarodowym 
i jeśli tą sprawą się zajęła, to przede 


wszystkim na skutek poczucia się do | 


odpowiedzialności za przyszłość Eu- 
ropy. 

Ludzie, którzy przyzwyczaili się u- 
ważąć za rewolucję tylko takie wy- 
padki, gdy ulice miast są zalane 
krwią, 
dzi, nie mogą zrozumieć dotychczas, 
że pokojowy przewrót faszystowski 
we Włoszech jest istotną rewolucją. 
A jednak najistotniejszą cechą każde- 
go przewrotu jest zmiana w sposobie 
myślenia j odczuwania nowych poko- 
leń narodu. Rewolucją było zwycię- 
stwo chrześcijaństwa w Europie, re- 
wolucją jest zapanowanie prądu naro- 


gdy giną sętki i tysiące lu- | 


Układ 
włosko - angielski 


LONDYN, 24.10. — Korespondent 
dyplomatyczny „News Chronicle“ 
potwierdza wiadomość, krażącą w lon 
dyńskich kołach politycznych, że na 
środowym posiedzeniu gabinetu zo- 
stanie ustalona data ratyfikacji pak- 
tu włosko-angielskiego, zawartego w 
Rzymie w dniu 16 kwietnia br. Ga- 
binet wyznaczy termin debaty w 
Izbie Gmin w ten sposób, że Izba bę- 
dzie miała cały dzień do przedysku- 
towania paktu. , 

Należy podkreślić, że z punktu wi- 
dzenia konstytucyjnego układ włos- 
ko-angielski nie wymaga ratyfikacji 
ze strony parlamentu. Tym nie- 
mniej prem. Chamberlain chce uzys 
kąć votu mzaufania dla swej poli- 
tyki. 4 

„Daily Herald“ stwierdza również, 
że wejście w życie paktu angielsko- 
włoskiego należy uważać za sprawę 
przesądzoną. Premier Chamberlain 
po załatwieniu tej kwestii poświęci 
swą działalność likwidacji konfliktu 
hiszpańskiego. Dziennik wyraża po- 
glad, że sprawa formalnego uznanią 
przez Anglię Imperium włoskiego bę 
dzie połączona z akredytowaniem 
nowego ambasadora Wielkiej Bryta- 
nii w Ezymie. Lord Perth osiągnął 
już granicę wieku i miał od dłuższe- 
go czasu przejść na emeryturę. Po- 
został on na swej placówce ze wzglę- 
du na trudności w uwierzytelnieniu 
nowego ambasadora. Obecnie trud- 
ności te będą usunięte, a nowy am~- 
basador Wielkiej Brytanii w Rzymie 
zostanie akredytowany przy królu 
Włoch i cesarzu Etiopii. 

W kołach politycznych obiegają 
wersje, że nowym ambasadorem 
Wielkiej Brytanii w Rzymie będzie 
dotychczasowy ambasador w Berli- 
nie sir Neville Henderson. Pogłoski 
te nie znajdują potwierdzenia w ko- 
łach zbliżonych do Foreign Office, 


które zaznaczają, że decyzja w spra- 
wie desygnowania nowego ambasa- 
dora w Rzymie jeszcze nie zapadła, 


ła, nie byłby możliwy zaczątek rozwo 
ju ku mocarstwu światowemu. 

„Gdyby Rzesza — czytamy w dalszym 

ciągu artykułu — rzuciła swe wpływy na 


szalę antywęglerską, pragnąc swoje „EO~ 
minium“ czechosłowackie przedłużyć jak 
najdalej na wschód, tem bardziej budo- 
wać jakiś „Piemont“ ukraiński — nie mo- 
głoby to nie wzbudzió zrozumiałej podej- 
rzliwości i cierpkiego niezadowolenia i na 
Węgrzech i we Włoszech i w Polsce. Dla 
zyskania Czechów.. czy warto mącić sto- 
sunki z 3 państwami, które dotąd oddały 
Rzeszy w jej grze dyplomatycznej znaczne 
usługi? Byłaby to polityka krótkowzrocz- 


na, egoistyczna, nieopłacalna i na przy” 
szłość groźna“. 
Autor wyraża przekonanie, że 


Niemcy nie posuną się tak daleko, na 
wszelki jednak wypadek uważa za 
wskazane załączyć w konkluzji pew- 
nego rodzaju usprawiedliwienie, w 
którym m. in. czytamy: 

„Slowo“ od początku broniło porozumie- 
nie z Niemcami. Ale tam, gdzie korzyści 
są tylko jednostronne, tam niema porozu- 
mienia: tam jest tylko zależność. Ta- 
kiej polityki nie załecaliśmy i nikt jej w 
Polsce zalecać nie będzie". 


Wydaje się, że twórcy rozmaitych 
polsko - niemieckich koncepcyj poli - 
tycznych znajdą sporo okazyj do wy- 
rzekania się swych pomysłów. 


dowego. Zmieniły się bowiem poglądy 
na podstawowe zagadnienia bytu czło- 
wieka na ziemi, na państwo, ną zaga- 
dnienia gospodarcze i społeczne. 

Przyjście do władzy faszyzmu było 
też przewrotem społecznym i pań- 
stwowym. Pod względem społecz- 
nym — i to rzucą się w oczy każde- 
mu uważnemu obserwatorowi — jest 
ono- wejściem w życie publiczne 
warstw ludowych. Nowe Włochy są 
to Włachy ludowe. W życiu państwa 
nastąpiła radykalna przemiana, bo 
| ustąpiła dawna warstwa rządząca, a 
i miejsce jej zajęła nowa. Nowa spo- 
| łecznie, bo wychodząca ze sfer ludo- 
| 


f 
, 
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wych, nowa ideologicznie, bo myślą- 
l ca zupełnie innymi kategoriami. 

Podstawy prądu narodowego we 
Włoszech są ugruntowane, łudzą się 
ci, co myślą, że może tu nas'ąpić 
reakcja i powrót do demokracji (w 
starym stylu) i liberalizmu. Lecz 
| przeobrażenie życia zgodnie z nowym 
duchem i z nową ideologią nie mogło 
i się oczywiście jeszcze dokonać. Na 

to lat szesnaście jest okresem zbył 

krótkim. Przebudowa życia duchowe- 
! 60 i materialnego Włoch współcze- 

snych jest w pełnym toku i to jest 
| dziś przedmiotem zasługującym na po- 

znanie, Widzi się bowiem, jak idea 
wciela się w życie i jak to życię prze” 
| kształca, ST. KOZICKI 


Dwudziesto ecie zwyciestwa 


Rzym, w październiku. 

Zbliża się dwudziestolecie zawie- 
szenia broni, które zakończyło wiel- 
ką wojnę europejską w r. 1918. Rzym 
przygotowuje się do obchodu roczni- 
cy zwycięstwa Włoch nad armią au- 
stro - węgierską w dniach 1 do 4 
listopada. Obchód ten będzie poprze- 
dsgony (28 października) uroczysto- 
ścią w szesnastą rocznicę pochodu 
ma Rzym. 

Powyższe dwie daty są związane z 
sobą, bo przewrót 
Włoszech był wynikiem zwycięskiej 
dla Włoch wojny. 

Przypominają się pamiętne dni 
majowe roku 1915. Włochy należały 
do Trójprzymierza, były zobowiązane 
do wzięcia udziału w wojnie u boku 
Niemiec i Austro - Węgier. Ich przy- 
mierze z tym vstatnim państwem by- 
ło jednak szczególnej natury. Bywają 
łakie stosunki między narodami, że 
nie pozostaje im nic innego, jak albo 


przymierze, albo wojna, nie może 
być stanu pośredniego Dla Włoch 
Austro - Węgry były niedawnym 


wrogiem, jednym z państw „rozbior- 
czych”, jakby u nas powiedziano, 
Włochy miały naturalne dążenie do 
uzyskania naturalnej strategicznej 


narodowy we ; 


| 
| 


granicy na Brennerze „oraz do przy- 
łączenia ziem zamieszkałych przez 
Włochów, a będących pod panowa 
niem Austrii i Węgier. Lecz z drugiej 
strony ogólne położenie europejskie 
i stan wewnętrzny kraju nie pozwa- 
lał Włochom na wojnę z Austro-Wę- 
grami i sprzymierzonymi z nimi Niem 
cami. Kto się nad tą sytuacją zasta 
nowi, ten łatwo dojdzie do wniosku, 
że nie pozostawało nic innego, jak 
być w Trójprzymierzu. Gdy jednak 
wybuchła wojna, nie mogły Włochy, 
wbrew swym najżywotniejszym inte- 
resom i tradycjom dotrzymać zobo- 
wiązań — ogłosiły neutralność. 

Nie długo jednak mogły wytrwać 
na tym stanowisku. Myś! o wyniku 
wojny kazała im się tak zachować, 
by móc przyłączyć do swego pań- 
stwa ziemie zamieszkałe przez Wło- 
chów, by dokończyć dzieła zjedno- 
czenia, zyskać nareszcie oparcie się 
mocno plecami o Alpy i zwrócić się 
całym frontem ku morzu Śródziemne- 
mu i Afryce, by wreszcie wejść na 
drogę prowadzącą do utworzenia im- 
perium, posiadającego kolonie na 
złanym krwią rzymską kontynencie 
afrykańskim, 

Ówczesny „dyktator”, sprawuiący 
od szeregu lat (z przerwami) rządy 
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„Dziesieć lat waiki 
Dmowskiego 
Nowy tom pism wydania zbiorowego 


Wydanie zbicrowe Pism Romana 
Dmowskiego zbliża się do końca. 
Świeżo wydano siódmy już tom, sta- 
nowiący prawdziwą chlubę wydaw - 
nictwa, bowiem z górą 400-stronnico- 
wa książka zawiera po raz pierwszy 
zebrane w formie książkowej pisma 
pomniejsze Dmowskiego z okresu 
przedwojennego, dotąd tkwiące w 
rzadko już dostępnych czasom dzi- 
siejszym rocznikach przedwojennego 
„Przeglądu Wszechpolskiego' z lat 
1895—1905, oraz tak białych kruków, 
jak słynna choć bezimiennie wyda- 
na w kwietniu 1893 r. w cyklu wy- 
dawnictw „Z dzisiejszej doby“ bro - 
szura prezesa Dmowskiego ,,„Nasz pa- 
triotyzm', bądź rozprawa „Ogólny 
rzut oka na sprawę polską w chwili 
obecnej”, drukowana w 1898 r. w 
„Kwartalniku naukowo - politycz - 
nym i społecznym“ we Lwowie. 

Słowem zbiór pism pomniejszych 
Dmowskiego zatytułowany przez wy 
dawców „Dziesięć lat walki“ obejmu 
je zbiór prac i artykułów, publikowa 
nych do 1905 r. i to tyłko prac o cha 
rakterze politycznym,, bowiem mimo 
zwiększenia objętości tomu do 420 
stron druku nie udało się zmieścić 
wszystkich prac pomniejszych Dmow 
skiego z okresu przedwojennego, a 
nawet z okresu od 1905 r. do 1914 
bądź 1918 r. 

Ponieważ wydenie zbiorowe Pism 
Romana Dmowskiego zapowiedziane 
było na 9 tomów, przeto nie należy 
wątpić, iż wydawcy po ukończeniu 
obecnego wydania przystąpią do opra 
cowania dalszych tomów, by stwo - 
rzyć kompletne wydanie pism nasze- 
go „Wielkiego Europejczyka”. 

Tytuł tomu pism pomniejszych do- 
skonale maluje owe czasy tych „lat 
kilkunastu przed rokiem 1905, gdy 
naród znosił ucisk najcięższy we 
wszystkich trzech zaborach, przywód 
cy narodowi usilną pracą dokonali 
przełomu w umysłowości Polaków i 
przygotowali ich do przszłej walki* 
jak stwierdza przedmowa wydawców 
„Dziesięciu lat walki“. 

Całość tomu podzielono na dwie 
części zatytułowane: Narodowa poli- 
tyka trójzaborowa i „Walka poli - 
tyczna w zaborze rosyjskim“. 

W części pierwszej „przeważają 
artykuły („Przeglądu Wszechpolskie 
go“) z lat 1902—1905, okresu najgo - 
rętszej walki politycznej, gdy tajna 
dotychczas Liga Narodowa wystąpi- 
ła nazewnątrz z jawnym programem, 
wzywając w chwilach przełomowych 
całe społeczeństwo do ofiarnej walki 
w imię interesów całego narodu. W 
pamięci naszej pozostały tylko frag- 
menty tych walk. a wiele doniosłych 
wydarzeń zasnuło się mgłą zapom- 
nienia, którą neleży rozproszyć“. pi- 
sza słusznie wydawcy 
. Prace, dotyczące „Walki politycz - 
nej w zaborze rosyjskim“ wydzielono 
w odrębną całość „dla podkreślenia 
dominującej roli zaboru rosyjskiego 
w dziejach wyzwolenia narodu'. 

Tom Dmowskiego „Dziesięć lat 
walki“ — „zawierający przedruk hi- 


storcznych już dokumentów, obra - 
zuje walkę naszych ojców i dziadów. 
Przyczyni się niewątpliwie do roz - 
proszenia pokutujących po dziś dzień 
fałszywych poglądów na założenia 
programowe narodowej polityki pol- 
skiej i na jej konsekwentną realiza- 
cję“. 

Pożyteczność tego właśnie tomu 
jest wprost wyjątkowa. Wytrąci bo- 
wiem — wymową autentycznych tek 
stów — bałamutne, a najczęściej or- 
dynarne i świadomie fałszowane po- 
glądy na piękny okres zasług i walk 
obozu narodowego przed Wielką 
Wojną okres niereklamowany a pe- 
łen blasku i wspaniałej pracy, w do- 
brym tego słowa znaczeniu niepod- 
ległościowej. 

Młode pokolenie polskie zwłaszcza 
otrzymuje do ręki książkę, jakiej do- 
tąd było pozbawione. Ma możność za- 
znajomić się u źródła z okresu kształ- 
towania się programu narodowego i 
ówczesnych walk pokolenia Romana 
Dmowskiego. Zygmunta Balickiego, 
Jana Ludwika Popławskiego, Zyg- 
munta Wasilewskiego o Wielką Pol- 
skę. 

„Dziesięć lat walki“ nie jest tylko 
zbiorem prac o historycznym już zna 
czeniu, przeciwnie wiele poglądów i 
myśli oraz sformułowań Romana 
Dmowskiego podobnie jak w całej 
twórczości tego ,„najjaśniejszego świa 
tła Polski“ („Poloniae lumen claris- 
simum“) posiada wartość nieprzemi- 
jającą, fundamentalną, bo idea naro- 
dowa nie jest nowinką, uzależnioną 
od mody, czy koniunktury. 

Wydawca, chcąc ułatwić nabywa- 
nie tego oryginalnego tomu także i 
po za prenumeratą wydania zbioro- 
wego Pism Romana Dmowskiego, 
sprzedaje tom ten oddzielnie w cenie 
8 zł (w oprawie płóciennej), bądź w 
wydaniu luksusowym w cenie 13 zł 
(oprawa w skórze). 

Jako ostatnie dwa tomy wydania 
Pism ukażą się przy końcu bieżące- 
go roku i w początkach przyszłego 
roku „Pisma pomniejsze okresu po- 
wojennego“ i „Myśli nowoczesnego 
Polaka“ wraz z życiorysem Romana 
Dmowskiego pióra prof. Ignacego 
Chrzanowskiego i jednego z naj- 
bliższych współpracowników pracy 
Dmowskiego, który opracowuje o- 
kres życiorysu autora „Polityki pol- 
skiej i odbudowania państwa* od 
1905 roku. 

Wydanie zbiorowe Pism Dmow- 
skiego starannie pod względem re- 
dakcyjnym i wydawniczym opraco- 
wane, jest cennym wkładem do lite- 
ratury polskiej. (Sten). 


1) Roman Dmowski. Pisma. Tom III. Dzie- 
sięć lat walki. (Zbiór prac i artykułów, pu- 
blikowanych do 1903 r.). Str. X + 4053. Cze- 
stochowa, Antoni Gmachowski i S-ka, spół- 
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we Włoszech, był wojnie przeciwny, 
cała skupiająca się koło niego „eli- 
ta" parlamentarna także, To wszyst- 
ko, co stanowiło „sfery decydujące". 
było za utrzymaniem konsekwentnej 
neutralności do końca wojny. Niem- 
cy pracowali energicznie, do Rzymu 
przyjechał ks, Biilow, jako poseł nad. 
zwyczajny, wysłano wielu agentów 
dla prowadzenia propagandy, zdawa- 
ło się. że nie masz czynników dość 
potężnych, by do wojny doprowa- 
dzić. Wówczas to zaczął propaśan- 
dę za wojną przeciw Austro . We- 
grom niedawny socjalista i redaktor 


dziennika socjalistycznego, Benito 
Mussolini, | tóry pisał w nowozało* 
żonym w Mediolanie piśmie „I! Po- 


polo d'Italia", a następnie został żoł- 
nierzem... Wówczas to zjawił się naj- 
przód w Genui, a potem w Rzymie 
zmarły w tym roku żołnierz i poeta 
Gabriele d'Annunzio i w szeregu 
płomiennych przemówień, wygłoszo- 
nych do ludu na ulicach i placach 
stolicy, rozpętał dążenia do udziału 
w wojnie, która miała się stać „woj- 
ną włoską” (la nostra guerra). 

I stała się rzecz niezwykła — 
wbrew rządzącej „elicie, wbrew 
wszechpotężnemu  Giolittiemu, na- 
stąpiło porozumienie moralne mię- 
dzy opinią publiczną, wśród której 
od szeregu lat pracowali „nacjona- 
lisci” z Corradinim pa czele, a m3- 
narchą — Włochy postanowiły wziąć 
udział w wojnie po stronie W. Bry- 
tanii i Francji, co było zgodne z ich 
'nteresami . z ich tradycją i z senty- 
mentem ogółu narodu. 

Zwycięstwo państw  sprzymierzo- 
nych nie dało wprawdzie Włochom 
wszystkiego, czego się spodziewały, 
dało im jednak wiele, bo granicę na 
Brennerze i obszary zamieszkałe 
przez Włochów na wschodzie, a tak- 
Że udział w ustalaniu nowego układu 


europejskiego. 
Dało im jednak jeszcze coś wię 
ce, — rozrost wewnętrzny duszy na- 


rodowej naskutek wysiłku wojenne- 
go, poczucie zwycięstwa i nową zgo- 
ła atmosferę moralną otaczającą mło- 
de pokolenie — to, które było zmu- 
szone dc ofiary z życia i krwi na 
rzecz ojczyzny. Włochy powojenne 
były z natury przeznaczone na to, by 
się siać nowym zgoła narodem. 

Jeśli się ma to wszystko w pamię- 
ci, to można zrozumieć, że Włochy 
przygotowują się do uroczystego świę 
cenia 20-ej rocznicy zwycięstwa. Uro- 
czystości będą miały charakter prze- 
ważnie wojskowy. Nie będzie ża- 
dnych przemów'eń politycznych. 
Msze polowe, defilady wojsk i mili. 
cji faszystowskiej, a zwłaszcza orga- 
nizacyj młodzieży, oddanie czci sztan 
darom — oto wszystko. 

Różne względy nakazują Włochom 
święcenie rocznicy zwycięstwa w 
milczeniu i powadze. Wśród nich nie 
ostatnim jest ten, że praca nad zbie- 
raniem plonów z krwi, która zrosiła 
pola bitew w latach 1915 — 1918 nie 
jest jeszcze ukończona. 


ST. KOZICKI 
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PRZEGLĄD PRASY 


DLACZEGO 
STRONNICTWO NARODOWE? 
W „Słowie“ zapytuje p. Łubieński: 

„Dlaczego, zwracając się przeciw stron- 
nictwom opozycyjnym, z powodu ogłosze- 
nia przez nie bojkotu, premier Składkow- 
ski najsilniej zaatakował Stron- 
nictwo Narodowe? Czy dlatego, 
że bojkot, ogłoszony przez to stronnictwo 
jest najskuteczniejszym? Czy dlatego, że 
premier, atakując przywódców P. P. S., 
pragnął im osłodzić w ten spo- 
sób tę gorzką pigułkę? 

Słuchacze mowy premiera musieli od- 
nieść wrażenie, iż w jego ocenie Stron- 
nictwo Narodowe jest wrogiem Nr. 1. 
A przecież z tym samym wro- 
giem p Kwiatkowski prag- 
nął, jak sam stwierdził, dojść do poro- 
zumienia. 

Mowy premiera i wicepremiera po- 
twierdzają to, co tylekrotnie pisaliśmy w 
„Słowie“, iż rząd obecny, pomimo pięk- 
nych frazesów p. Kwiatkowskiego o jego 
zwartości i jednolitości, nie posiada żad- 
nego programu w polityce” wewnętrznej. 
Jedynym konkretnym celem, do którego 
dąży w chwili obecnej, jest stworzenie 
parlamentu pseudo-monopartyjnego, zło- 
żonego nie z posłów partii, której w epo- 
łeczeństwie naprawd? nie ma, ale z urzęd 
niczych posłów". 

Tę samą sprzeczność między mo- 
wami premiera i wicepremiera pod- 
kreśla „Czas“: 

„Premier ostro zaatakował opozycję, 
zwłaszcza Stronnictwo Narodowe. Atak 
ten zwrócił niewątpliwie główną uwagę 
kół politycznych, które podkreślają, że 
stosunek do opozycji w przemówieniu 
Premiera był diametralnie 
różny od stosunku wyrażonego w 
mowie katowickiej p. Kwiatkow- 
skiego. O ile w mowie katowickiej 
morały i zarzuty znajdywały rekompen- 
satę z naddatkiem w postaci pewnych 
komplementów, ukłonów czy zwłaszcza 
obietnic i nadziei na przyszłość, to mowa 
gen Składkowskiego z tego rodzaju akcen 
tu była kompletnie wyprana'. 

Obok przytoczonych uwag prasy 

| sanacyjnej — wydaje nam się rzeczą 
ważną dodać takie pytanie 
POCO TE ZABIEGI? 

Jeżeli — jak twierdzi premier 
Składkowski — opozycja, zwłaszcza 
Stronnictwo Narodowe, którego pre- 
mier wydaje się przede wszyst- 
kim być przeciwnikiem) jest obozem 
ludzi „słabych, zgorzkniałych i za- 
wiedzionych* — to poco te zabiegi 
o nich? 

Czy nie lepiej że w parlamencie 
zasiadać będzie sam Ozon ludzi 
„mocnych, radosnych i peinych na- 
dziej“? 


ROZSZERZMY WSPOMNIENIE 
s "Z 1930 R. 

„Gazeta Polska” bagatelizuje na- 
sze przypomnienie o bojkocie przez 
| BBWR. uzupełniających wyborów 
| do Sejmu w 1930 roku. Jest ono czo- 

łowemu organowi dawnego BBWR. 

a obecnie Ozonu widocznie bardzo 
| nie na rękę, skoro gęsto się tłuma- 
czy: 

„(Więc zaszedł wypadek, że w ja- 

imś pojedyńczym okręgu organizacja 

B.B.W.R. postanowiła wstrzymać się 

od udziału w ponownych wyborach. 

No i co z tego? Czy ta decyzja miała 

jakiś wpływ na ustosunkowanie się do 

Sejmu, jako całości? Czy ktokolwiek 

wówczas traktował to jako „bojkot' ? 

Czy fakt ten można porównywać z 
bojkotem wyŁorów w ogóle, z bojko- 
i tem ich w całym państwie i jeszcze do 


tego nie jednorazowym. lecz niejako 
systematycznym?" 


Nowy pairon gimnazjum 


w Lesznie 


Leszno. — Przed dwoma miesiącami 
głośna była w naszym mieście sprawa 
nazwy państwowego gimnazjum im. J. 
Amosa Komeńskiego. Już w roku 1936 
w dyskusji, jaka toczyła się na łamach 
„Głosu Leszczyńskiego“, domagano się 
zmiany nazwy gimnazjum, która w odro 
dzonym państwie polskim — jako nis- 
sławny spadzk po zaborcy — nie powin- 
na być tolerowana z dwu powodów: 1) 
Jan Amos Komeński, przywódca Jednoty 
Braci Czeskich w Polsce, a przebywający 
w Lesznie i tu odgrywający wielką rolę 
w latach 1628—1656 — był zdrajcą Pol- 
Ski, oraz 2) Amos Komeński był zażar- 
tym wrogiem Kościoła Katolickiego. 

Sprawę nazwy gimnazjum im. Komeń* 
skiego zaktualizował w świetnym swym 
fabietonie, ogłoszonym w sierpniu rb. w 
„Kurierze Poznańskim“ znakomity pi- 
sarz i publicysta Adolf Nowaczyński, któ 
rego wywody i słuszne oburzenie podzie 
la większość opinii społsczeństwa lesz- 
czyńskiego. 

Felieton Adolfa Nowaczyńskiego do- 
dał bodźca przeciwnikom czci Jana Amo 
sa Komeńskisgo w Lasznie Na łamach 
miejscowego „Głosu Leszczyńskiego” da- 
no znowu wyraz żądaniu, aby raz na- 
reszcie zlikwidować niezrozumiały w 
Lesznie kult zdrajcy i wroga Wiary św. 
Chodziło już nie tylko o zmianę nazwy 
gimnazjum państwowego, którego profe- 
sor historii p. Machnikowski był głów- 
nym defensorem pamięci „Przyjaciela 
ludzkości“ — jak Komeńskiago nazywa” 
no — ale również o zmianę nazwy ulicy 
jego imienia 


W sukurs przyszło również sbozowi 
antykomzńskowemu zarządzenie Min. 
WR i OP o nazwach szkół średnich ogól- 
nokszta!tcących i zawodowych oraz pu- 
blicznych szkół powszechnych, które u- 
stala, że patronem szkoły polskiej może 
być tylko Polak, zasłużony na polu bi- 
twy, bądź na polu kulturalnym itp. 

Ostatacznie Mim. Wyznań Relig. i O- 
świecenia Publicznego zarządzeniem œz 
dnia 21 września rb. zmieniło nazwę li- 
ceum i gimnazjum im. Komeńskiego w 
Lesznie na Państwowe Liceum i Gimna- 
zjum im. króla Stanisława Łeszczyńskie- 
go w Lesznie. 

Tak więc sprawa została załatwiona í 
Komeński przestanie „patronować* mło- 
dzieży polskiej, uczącej się w gimnazjum 
leszezyńskim. 


390000600090900000060000006000 
Popieramy żądanie 
„Nowego Dziennika” 


Sjonistyczny „Nowy Dziennik“ ataku- 
je zarząd gminy żydowskiej w Krako - 
wie za konspirowanie listy wychrztów 
ı nieogłaszanie jej wśród społeczeń- 
stwa żydowskiego „N. D.“ dowodzi, 
że gminy żydowskie we Lwowie, Ka- 
towicach i innych miastach publikują 
listy osób opuszczających mozaizm i do- 
maga się ogłaszania takich list i w Kra- 
kowie. 

Żądaniu „Nowego Dziennika“ może- 


my tyłko przyklasnąć. Jest w nim za- 


] interesowane i polskie społeczeństwo. 
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Dla ścisłości trzeba podkreślić, że 
BBWR. wydał wówczas nakaz orga- 
nizacyjny, a więc surowy, —,„wstrzy- 
mania się od udziału w ponownych 
wyborach“ — nie tylko „w jakimś 
pojedyńczym okręgu". | 
Zakaz ten dotyczył — jak to już 
stwierdziliśmy — okręgów sando- 
mierskiego i gnieźnień- 
skiego, ponadto jeszcze ś w ię- 
ciańskiegoi jednegoz s 
kręgów wołyńskich. ) 
Nie była io więc taka sobie nic nie 
znacząca akcja, jeno zorganizowane 
działanie, wynikłe z wytworzonego 
wówczas położenia politycznego w 
kraju. BBWR nie miał w wyborach 


uzupełniających szans przeprowa- 
dzeria swych kandydatów (wybory 
uzupełniające zostały zarządzone 


wskułek stwierdzenia nadużyć wy- 
borczych). 


„UCHO IGIELNE"* DLA OPOZYCJI 
I BRAMY DLA OZONU 

Przyjmijmy teoretycznie, że podo- 
ne wybory uzupełniające zostałyby 
zarządzone w większej jeszcze ilości 
okręgów (wskutek rozwiązania Sej- 
mu nie rozpatrzono wszystkich pro- 
testów wyborczych) — jaką mamy 
pewność, że i wówczas BBWR., po: 
zbawiony szans przeprowadzenia 
swych kandydatów z braku zaufania 
wśród wyborców, nie poleciłby swym 
członkom „wstrzymać się od udziału 
w ponownych wyborach?” 

„Gazeta Polska" zapytuje naiw* 
nie, czy „ktokolwiek traktował to 
wówczas jako „bojkot'? Radzimy 
przejrzeć roczniki prasy polskiej. 

Opozycja nie interesuie się wybo- 
rami dlatego tylko, że nie zdołałaby 
swej szerokiej siły przepchnąć przez 
wąziutkie „ucho igielne” ordynacji 
wyborczej. 

Wyobraźmy sobie na chwilę taką 
sytuację: opozycia rządzi — Ozon 
jest w opozycji! Czy bardzo paliłby 
się do wyborów parlamentarnych ze 
swoimi siłami, nawet gdyby mu w 
ordynacji wyborczej otwarto na 
roścież bramy do parlamentu? 


GDZIE BYLI ENDECY W 1920 R. 


„Zorza” odpowiada na tureckie 
przemówienie kandydackie premierą 
Składkowskiego, w którym premier 
atakował narodowców: y 

„Skoro gen. 'Składkówski powie- 
dział takie rzeczy publicznie — pisze 

„Zorza” — uważamy, że oczekuje: i 

publicznej na nie odpowiedzi. Skąd-że 

wiadomo, że „bojkotowali oni całą 
pracę marsz. Piłsudskiego"? Przecież 
premier Józef Świeżyński i minister 

Głabiński domagali się od Niemiec w 

1919 roku zwolnienia komendanta Pił- 

sudskiego z Magdeburga, by mu umo- 

żliwić pracę dla kraju Przecież w 

Sejmie na początku 1919 roku tenże 

komendant Piłsudski został powołany 

na stanowisko Naczelnika Państwa je- 
dnomyślnie, a wiec i głosami „ich” — 
narodowców, bardzo w Sejmie ówczes- 
nym licznych. A w roku 1920 przedsta- 
wiciel narodowców w rządzie jedności 
narodowej (któremu przewodniczy 

Wincenty Witos) minister skarbu Wł. 

Grabski nie tylko „nie pakował swych 

kufrów", lecz zapędzał urzędników 

do robót nad umocnieniem Warszawy. 
Ponieważ są to rzeczy w okręgu ka- 

liskim powszechnie znane, to może i 

dobrze dla. p. premiera wielkich (choć 

ogółowi nieznanych) planów, że ci o- 

kropni endecy nie idą do wyborów. 

Bo gdyby poszli. to obawiamy sie, 
że nie daliby na wielce szanownego 
generała swych głosów", 


JAK BOLSZEWICY W ROKU 1920 
OCENIALI ENDEKÓW! 

Z okazji tureckiej mowy premiera 
Składkowskiego, w której użył kilku 
zwrotów pod adresem Stronnictwa 
Narodowego, z którymi — jak już 
zaznaczyliśmy polemizować ze 
względów od nas niezależnych nie 
możemy, musimy ograniczyć się do 
przytoczenia na tym miejscu oceny 
Narodowej Demokracji przęz propa- 
gandę bolszewicką przy armii sowiec 
= zalewającej w 1920 r. kraj pol- 
ski. 

W pracy agenta propagandy bol- 
szewickiej A. Kona, zatytułowanej: 
„Polsza bolszewickaja i Polsza so- 
wietskaja" — znajdujemy pogląd ta- 
ki na N.-D.: „przeciwko tej partii wła 
dza sowiecka będzie musiała skiero- 
wać swe główne uderzenie". 

Cytujemy z pracy Tadeusza Tesla- 
ra „Propaganda bolszewicka podczas 
wojny polsko-rosyjskiej 1920 roku“ 
(Warszawa, 1938 — Wojskowy In- 
stytut Naukowy). Tadeusz Teslar 
zaopatruje ocenę bolszewickiego a- 
genta uwagami, w których pisze: 

„Bezeprzeczną pochwałę 
dla Narodowej Demokracji jest stanowise- 

ko propagandy bolszewickiej, gdy c z o- 

łowy agitator podkreśla z nscis- 

kiem; że „przeciwko tej partii 'N.-D.) 

władza eowiccka będzie musiała skiero- 

wać swe główne uderzenie”. 

Oczywiście, że mowa tu o momencie 
zastosowania terroru, gdy już w Polsce 
ustrój sowiecki stałby stę faktem pc prze 
granej wojnie i wybuchu przygotowanej 
rewolucji, co w przekonaniu bolszewików 
było nieuniknione“, 

Książka jest ciekawie napisana i 
winna znaleźć się w rękach możliwie 
wszystkich Polaków. 


Str. 4 
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Przed wyborami samorządowyni 


w Krakowie 


W szeregu wielkich miast polskich, 
którym niedziela 18 grudnia br. ma dać 
nowych ojców miasta znalazł się i Kra- 
ków. Walka wyborcza jaka się rozzgra 
w Krakowie będzie niewątpliwie śledzo* 
na z dużą uwagą przez cał: polskie spo- 
łeczeństwo. Na terenie Krakowa rozegra 
się bowiem typowa walka > polskość 
miasta. Walka między olbrzymiemi wciąż 
jeszcze wpływami żydostwa, najbardziej 
może w Polsce zżydziałą sanacją i trze- 
cim uczestnikiem wspólnego fron- 
tu żydostwa, socjalizmu i sanacji — 
PPS-em i jago związkami zawodowymi a 
Obozem Narodowym reprezentowanym 
przez Stronnictwo Narodowe. Będzie to 
walka wszystkich sił przeciw ruchowi 
narodowemu, który tu w Krakowie na 
najtrudniejszym politycznie i społacznie 
terenie głębokie już zapuścił korzenie, 
wrastając organicznie w życi: miasta. 

Ostatnie wybory samorządowe sdby- 
wały się w Krakowie w grudniu 1933 ro- 
ku a więc 5 lat temu. Te 5 łat wypałnio 
nych trwałą i nisustępliwą pracą naro- 
dową zdołały poważnie przeobrazić obli 
cze dawnej stolicy Polski, Gdy w roku 
1938 i wszystkich poprzednich wybo- 
rach miejskich Obóz Narodowy szedł na 
tym terenie w porozumieniu 2 pokrew- 
nymi mu wówczas ugrupowaniami. (Cha 
decja) był wówczas nastawiony defen- 
sywnie. Uwidoczniało się to nawet w na- 
zwis porozumień wyborczych: Blok O- 
brony Ghrześcijańskiago Krakowa. Pol- 
skość miasta była wówczas w stanie sta 
łego cofania się į kurczenia a każdy rok 
i miesiąc przynosił utratę różnych pla- 
cówek gospodarczych i politycznych na 
rzecz żydostwa. Walka szła wówczas o 
zahamowanie procesu kurczenia się pol- 
skości. Nastroje narodowe i antyżydow- 
skie były wówczas bardzo słabe i nieja- 
ko na indzksie ówczesnej apinii społecz- 
nej. Organizacyjnie wyrażało się to wów 
czas i w słabości Stronnictwa Narodowe 
go które nie wychodziło poza szczupłe 
liczebnością i wpływami, jedno koło SN. 
Samodzielma akcja wyborcza Stronnic- ; 
twa Narodowego nie była wówczas mò- 
żliwa. Połączone w Bloku Obrony Chrza 
ścijańskiego Krakowa siły narodowe i 
katolickie zdołały wówczas przeprowa- 
dzić 2 radnych, Jəden z tych mandatów 
przypadł Stronnictwu Narodowemu. Rad 
nym został wówczas Karol Hubert Rost 
worowski a p jego śmierci inż. Wincen- 
ty Ogrodziński, 

Dziś po upływie 5 lat pracy organiza- 
cyjnej i propagandowej siły Stronnictwa 
Narodowego i jego popularność w społe- 
czeństwie wzrosły niapomiernie. Organi- 
zacyjny rozrost jast wprost imponują* 
cy. Wszak niedawno donosiliśmy o pow- 
staniu nowego koła S. N. — koła X-go 
„Płaszów — Zabłocie", Rozrostowi orga 
nizacyjnemu towarzyszy równie wielki 
wzrost pozycji w społeczeństwie polskim 


Krakowa. Roznost ten przybiera uchwyt- 
ny — zwłaszcza dla sceptyków — wy- 
raz w zbliżających się wyborach miej 
skich, Do wyborów tych Stronnictwo Na- 
rodowe idzie samodzielnie ni: łącząc się 
z żadnymi ugrupowaniami politycznymi. 
Wraz ze Stronnictwem idą związki 2a- 
wodowe „Praca Polska“ i szereg naro- 
dowych organizacyj społecznych i zawo- 
dowych. Tak pojęty Obóz Narodowy wy 
stawi własn listy we wszystkich okrę- 
gach nie wyłączając okręgów żydow- 
skich (Kazimierz, Stradom). Na listach 
kandydatów na radnych znajdą się naj- 
poważniejsi przedstawicizla wszystkich 
zawodów i warstw społecznych. 


Do wyborów idzie Stronnictwo Naro- 
dowe pod hasłem odżydzenia Krakowa 
„in capite et in membrio“, Zażydzenie 
miasta jest bowiem wprost nieprawdo- 
podobne a przy zmiznionych obecnych 
nastrojach spoleczeństwa nie do utrzy- 
mania To też walka o polskość Krako 
wa musi przynieść walny sukces Stron- 
nictwu Narodowemu, jedynemu w Polsce 
ugrupowaniu, którego nacjonalizm i 
antysemityzm jest szczery, konsekwent 
ny a niekoniunkturalny lub obłudny. 

Już dziś sygnalizować możma przy- 
chylne nastroje społeczeństwa krakow- 
Skizgo dla akcji podejmowanej z okazji 
wyborów przez Stron. Narodowe. (j) 
ocene O) 


Rozwiązanie zebrania $. N. w Ostrowie 
Red. Czapiewski aresztowany 


Zapowiedziane na nieczielę 23 bm. 
publiczne zebranie Stronnictwa Naro- 
dowego w sprawie Śląska Zaolzańskie- 
go w sali Teatru Miejskiego zostało 
przez władze zakazane, ponieważ na 
podaniu nie było uwidocznione miejsce 
zamieszkania  zwołującego zebranie, 
którego nazwisko jest znane w całym 
Ostrowie. 

Wobec tego władze S. N. zwołały 
do sali Ogrodu Europejskiego drugie 
zebranie 6 -charakterze przedwybor- 
czym, które według ustawy nie potrze- 
buje żadnego zgłoszenia do władz ad- 
ministracyjnych Na zebranie przybyło 
około 1500 osób. Gdy red. Czapiewski z 
Poznania rozpoczął referat, na salę wkro 
czyła policja śledcza w otoczeniu mun- 
durowej i zebranie rozwiązała. Wów - 


Łuck w październiku. 

Dnia 23 bm. pod przewodnictwem pre 
zesa zarządu pow. mec. Michała Starczew 
skiego odbyła się odprawa delegatów kół 
i mężów zaufania Stron. Narodowego. z 
terenu całego powiatu. Omawiano akiuał 
ne sprawy polityczne i  organizacyjnz. 
Stwierdzono stały rozwój Stron. Narodo- 
wegó na terenie powiatu łuckiego, czego 
dowodem jest powstanie kilku nowych 
kół. 
| Przed odprawą, uczestnicy obrad wy- 
słuchali Mszy św. w katedrze. Przed oł- 


omen wo A ROZA O EE OOOO NA 


tarzzm stanął poczet sztandarowy miej- 
scowego koła S. N. 

Wiaczorem tegoż dnia odbyło się pu- 
bliczne przedwyborcza zebranie zorgani- 
zowane przez miejscowe koło Stron. Na- 
rodowego. Pomimo deszczu i niepogody ze 


branie cieszyło się liczną frekwencją 


Procesy, rewizje i aresztowania 


w Tarnowie 


(Od własnego 


W ostatnich dniach Stronnictwo Naro- 
dowe i jego członkowie w Tarnowie i o- 
kolicy, otoczeni są specjalną opieką. Pro- 
cesy, rewizje i aresztowania są na po- 
rządku dziennym. 

W dniu 20 bm. członkowie S. N. z Za- 
krzowa (pow. Brzesko) Jan Pichna i Sta- 
nisław Kapecki, wyrokiem Sądu Okręgo- 
wego w Tarnowie zostali skazani na 8 
mies. więzienia, zaś J. Budyń na 6 mie- 
sięcy więzienia za pobicie na drodze pu- 
biicznej socjalisty. Std nie przesłuchał 
świadków obrony, a jedynie — wydając 
wyrok — oparł się ne zeznaniach poszko- 
dowamego. Skazani, których broni adw. 
R. Skowroński, zapowiedzieli apelacje. 

W następnym dniu odbył się przed Sa- 
dem Grodzkim w Tarnowie proces dwóch 
członków S. N, z Tarnowa A. Bryga i 
Wańtucha, oskarżonych o wybijanie szyb 
w sklepach żydowskich w Tarnowie. 
Sąd po przesłuchaniu świadków oskarże- 
nia, którzy raczej zeznali na korzyść o- 
skarżonych. rozprawę odroczył, zarzą- 
dzając równocześnie wypuszczenie na 
wolność obydwu oskarżonych Obydwaj 
aresztowani przebyli w areszcie śledczym 
około 4-ch tygodni. 

W tym I dniu władze policyjne 
dokonały w ; poszukiwaniu druków bojko 
towych rewizji w lokalu koła S.N. w 
Tarnowie oraz w mieszkaniu kier. post. 
Stanisława Mirochny i Tad. Micała w 
Wojniczu. Po rewizji aresztowano Tad. 
Micała i osadzono go w areszcie Sądu 
Grodzkiego w Wojniczu. 


korespondenta) 
W obwodzie tąchowskim (pów. Tar- 


nów) burmistrz miasta Tuchowa skazał : 


kilku członków S. N. na karę grzywny 
za zakłócenie spokoju na wiecu przedwy- 
borczym Ozonu. Między innymi został 
skazany na grzywnę 15 zł rwionek zarzą- 
du powiatowego S. N. Stantsław Burek. 
Równocześnie Sąd Okręgowy na sesji 
wyjazdowej w Tuchowie skazał stud. Bur 
ka na karę 1 miesiąca aresztu za usiłowa- 
nie uniemożliwienia wykonania czynnaści 
| służbowych posterunkowemu P. P. w Tu- 
chowie w związku z bojkotem straganów 
żydowskich przeprowadzanym 
członków S. N. (S. K.). 
TETA 


Dwal działacze $. N 
oskarżeni z art. 156 k.k. 


(Od wlasnego korespondenta) 


Mława, w październiku 

Prezes Zarządu Pow. S. N. w Mławie 
kol. mec. Reinhard i skarbnik tegoż za - 
rządu kol. Janusz Pawłowski—-zostali o- 
skarżeni o występek z art 156 k. k. w 
związku z przemówieniami wygłoszonymi 
w Nowej Wsi pow. mławskiego na zebra 
niu S N. 


przez 


legom, że rzekomo mieli w swych prze- 
mówieniach nawoływać do bojkotu wy- 
borów sejmowych, 

Rozprawa w tej sprawie odbędzie się 
w dniu 12 listopada br. przed Sądem 
Grodzkim w Mławie. 


Oskarżenie zarzuca wymienionym ko- | 


czas kolega Czapiewski zabrał jeszcze 
raz głos i przytoczył znany morał z baj- 
ki Krasickiego, za który został później 
na ulicy Kaliskiej aresztowany. Zgro- 
madzona na sali ludność na widok poli- 
cji przyjęła wrogą postawę.Samorzutnie 
odśpiewano „Hymn Młodych“, oraz 
wznoszono różne okrzyki na cześć Ro- 
mana Dmowskiego i Obozu Narodowe- 
go. 

Trzecie z rzędu zebranie w tym dniu 
odbyło się w świetlicy własnej przy ul. 
Kaliskiej tylko dla członków S. N. 
Szczupłe lokale S N. nie mogły pomie- 
ścić wszystkich przybyłych osób. Refe- 
raty na tym zebraniu wygłosili koledzy: 
Michalski, Adamczak i Leśniczak. Od - 
śpiewaniem „Pieśni Bojowej“ zakoń - 
czono FREE zebranie. (w) 


Zebranie publiczne Stron. Narodow. 


w Łucku 


(Od własnego korespondenta) 


uczestników zwłaszcza zę sfer rzemieślni 
czych, robotniczych, kupieckich i wol- 
nych zawodów. Przewodniczył p. Nieczy 
sław Siennicki, Przemówienia wygłosili 
pp- prezes M. Starczewski, mgr. RE 
ki z Dubna, prezes „Pracy Polskiej'* Lon 


gin Skowroński ; kpt. Stuchły - Orleań- ; 


ski. Mówcy poruszyli cały szereg aktual- 
nych spraw z dziedziny polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej. Ca'a sala zgod 
nie solidaryzowała się z silnymi argumen 
tami mówców. 

Na zakończenie powtórnie zabrał głos 
prezes M. Starczewski, który wykazał 
nizsłuszność i nieprawdziwość wiadome 
go powiedzenia jakoby członkowi» Str. 
Narodowego i jego przywódcy w roku 
1920 uciekali przed nawałą bolszewicką 
z walizkami na zachód. Prezes Starczew 
ski mając na uwadze tylko miejscowe 
stosunki podkreślił istotne fakty choćby 
z omawianego zebrania, którznu prze- 
wodniczył kawaler „Virtuti Militari“; 
obok niego zasiadł drugi działacz Str. Na 
rodowego który w roku 1920 walczył nad 
Dnieprem, a sam mówca jako ochotnik 9 
płk. ułanów walczył również z hordami 
bolszewickimi. A czy gen. w st. sp. Janu- 
Szajłiś prezzs zarz. pow. S.N. w Krzemień 
cu również pakował walizki i uciskał na 
zachód? W tym momencie cała sala zgo 
towała przywódcom Stron. Narodowego 
długotrwałą spomtaniczną owację. Zebra 
nie zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Młodych. (J. M.) 


Znieważenie „sanacji 


Nowy proporzec Stron. Narodowego 
w Czestochowie 


Koło Stronnictwa Narod. „Częstochów 
ka' w Częstochowie obchodziło w ub. 
niedzielę podniosłą uroczystość poświę- 
cenia nowoułundowanego proporca. 

Na zbiórkę stawiły się delegacje 9 kół 
częstochowskich z proporcami, poczty 
sztandarowe Kat. Stow. Młodz. Męskiej 
i Żeńskiej i liczni zaproszeni goście. Przy 
były bezinteresownie dwie orkiestry „So- 
koła” i K. S. M. M. 

Przed udaniem się na nabożeństwo dłu 
gi pochód skierował się na cmentarz. 
Proporce ustawiły się wokół mogiły śp. 
b. kier. koła „Częstochówka” Konopki. 
Krótkie przemówienie poświęcone pamię- 
ci zmarłego bojownika o Wielką Polskę 
wygłosił p. Cyngier. W imieniu narodo- 
wej młodzieży adakemickiej uczcił pa - 
mięć spoczywającego w mogile robotnika 
p. M. Flak. Orkiestra degrała hymn ża - 
łobny. Na grobach dwóch narodowców 
złożono wieńce, a na zakończenie od - 
śpiewano Hymn Młodych. 

Następnie udał się pochód do kościoła, 
gdzie naprzeciw proporców S. N, wyszły 
sztandary organizacyj kościelnych. Po- 
święcenia nowoufundowanego  proporca 
z ryngrałem M. B. Częstochowskiej do- 
kcnał ks. prałat Waśkiewicz, wygłasza- 
jąc przy tym wzruszające przemówienie. 
Do Mszy św. usługiwało dwóch naro- 
dowców w mundurach Podniosłe, prze- 
piękne kazanie wygłosił ks. E. Weber, 
który ze wzruszeniem scharakteryzował 
typ narodowca i wezwał wszystkich kato- 
lików pod sztandary narodowe. 


NN Z OO 


Po nabożeństwie ódbyła się przy dźwię 
kach orkiestry „Sokoła” defilada, którą 
przyjął kier. grodzki, p. J. H. Stysiński, 
a następnie pochód i cały tłum sympaty- 
ków S. N. udał się do wielkiej rali przy 
ul. św. Rocha 37 na uroczystą akademię, 
Za oknami i w drzwiach sali stanęła po- 
licja mundurowa, do wewnątrz wcisnęli 
się funkcjonariusze policji śledczej z 
przod. Krzyżanowskim na czele. 

Kier. grodzki odbierając przyrzeczenie 
od chorążego, p. Janowskiego, wręczył 
mu uroczyście proporzec. Nastąpiło wbi- 
janie gwoździ pamiątkowych i składa- 
nie życzeń. Burzą oklasków przyjęła sa- 
la koleżeńskie życzenie i słowa przedsta- 
wicieli K,S.M, i Akcji Katolickiej oraz 
delegatów innych częstochowskich kół 
S. N. o braterstwie narodowym. 

Pierwszy przemówił kier. wydz. pro- 
paśandy S. N., p. M. Flak, Mówcy prze- 
rywano burzą oklasków i okrzyków. ln- 
terweniowała też natychmiast policja, 
która zażądała odebrania głosu p. Flako- 
wi. Skończyło się tylko na upomnieniu 
mówcy. 

Ostatni przemówił p. Z. Gamnł, kier. 
pow. piotrkowskiego, student U. P. Entu- 
zjazm tłumu słuchaczy doszedł do szczy- 
tu, śdy w mocnych i pełnych wiary sło- 
wach przedstawił mówca bliski moment 
rządu narodowego. Sala zagrzmiała o- 
krzykami i burzą oklasków. 

Akademię i całą uroczystość 
czono Hymnem Młodych. 


zakoń * 


Zoromadzenie Stron. Karodowego 


w Wilnie 


W niedzielę, w sali przy ul. Mosto - 
wej 1, szczelnie wypełnionej, odbyło się 
zebranie Stronnictwa Narodowego. 

Zebranie zagaił kol. Korycki, zawia- 
damiając zebranych o zakazie Staro- 
stwa mówienia o wyborach parlamen - 
tarnych. 

Pierwszy wygłosił przemówienie mgr. 
Świerzewski, który omówił sytuację po 
| lityczną, jaka sie wytworzyła po rozbio 
rze Czechosłowacji, wskazując na ko- 
| RS wspólnej granicy polsko - 
węgierskiej. 

Następnie przemawiał przybyły z 
Warszawy członek Zarządu Gł. red. K. 
Wierczak. Po omówieniu ogólnej sytua 
cji w polityce miedzynarodowej, mów- 


ca wskazał na niebezpieczeństwo usa -= 
modzielnienia się Rusi Zakarpackiej, 
która stałaby się Piemontem ukrainiz- 
mu. Następnie przeszedł do naszej poli- 
tyki w stosunku do Rusinów i metod 
stosowanych m. in przez woj. Józew- 
skiego na Wołyniu, a popierających 
ruch ukraiński. Na zakończenie wska ~= 
zał na konieczność wzięcia czynnego u- 
działu w wyborach samorządowych, 
które będą w pierwszym rzędzie walką 
z żydostwem 

Odśpiewaniem Hymnu Młodych oraz 
okrzykami na cześć Romana Dmowskie- 
go i Polski Narodowej, zakończono ze- 
branie. 


zebrania S. N. w Gcyni 


Poświęcenie proporca w Rumii 


Gdynia, w październiku 

Koło S.N. w Rumii obchodziło w nie- 
dzielę uroczystość poświęcenia proporca. 
Na nabożaństwo do kościoła parafialn:go 
ruszył wspaniały pochód z orkiestrą K. 
S. M. z Chylonii na czele. W pochodzie 
kroczyło 12 proporców, delegacja Sokoła 
i kilka oddziałów narodówców. 

Mszę św. odprawił ; przepiękne kaza- 
nie wygłosił ks. Wrycza z Wiela. 

Wspaniałe kazania ks, Wrycza zakoń- 
czył słowami wodza Polski Narodowej 
Romana Dmowskiego „Polska musi sta- 
nąć na mocnych podstawach religiijnych 
idee katolickie szzrzyć muszą wszyscy, 
którym droga jest przyszłość. 
Croazia 


Po nabożeństwie odmasżerówano na 
akademię, podczas której przemówienie 
wygłosił p. Pawlak. 

W niadzielę, dnia 23 bież, mies. odhy- 
ło się zsbraniz Koła imienia Piotra Skar 
gi (śródmieście). W wielkiej hali powysła 
wowej zebrafo się 15000 narodowców. 
Przemówienie polityczne, którogo zebra- 
ni wysłuchali z wielkim  zainteresową- 
m.m. wygłosił rəd. J Gierty:h z Warsza 
wy, mówiąc o położeniu Polski po wy” 
tworzeniu się nowego układu sił w Eu- 
ropie. 

W ksńcu zebrania uchwalono rezo- 
lucję, wypowiadającą się w kierunku za 
tamowania napływu Żydów do Gdyni. 
Ema a 


nie jest obraza rządu 


Wyrok uniewinniający narodowca 


Łomża, w październiku. 

Świeżo w Łomży, w tym mieście nieu- 
stających procesów narodowych, toczył 
się znowu znamienny proces polityczny 
o znieważenie rządu. Oskarżony był kie- 
rownik obwodu Stronnictwa Narodowe- 
go, gminy Lubotyń, pow. łomżyńskiego, 
rolnik Teodor Zaorski o to, że dnia 3 
maja 1938 r. podczas obchodu tej rocz- 
nicy, w przemówieniu publicznym, znie- 
ważył rząd Rzeczypospolitej Polskiej 

Jakkolwiek sprawa ta podlega wła- 
ściwości sądu grodzkiego, w którym z 
reguły oskarżenie wnosi i popiera poli- 
cja, to w tej sprawie akt oskarżenia 
sporządził prokurator łomżyński i po- 
pierał osobiście oskarżenie na rozprawie 
sądowej. Oskarżony nie przyznał się do 
winy i zeznał że nie mówił o rządzie, 
tylko o „sanacji“ jako partii politycznej, 
a jeśli chodzi o wybory do Sejmu, to 


istotnie na terenie jego gminy były wy- 
padki fałszowania wyborów, co pragnie 
udowodnić. 

Wiele zabawnego ożywienia do spra- 
wy wnieśli w czasie swych zeznań świad 
kowie oskarżenia, którzy bądź nie orien 
towali się zupełnie w treści przemówie- 
nia, mieszając Konstytucję 3 Maja z kon 
stytucją kwietniową, oraz „elitę“ z je- 
ltami.., przy czym za najbardziej obraź 
liwe dla rządu określenie uważali ci 
świadkowie słowo „elita“... bądź też 
potwierdzali w zasadzie wyjaśnienia 
oskarżonego, zaznaczając jednak, że, 
według ich rozumienia oskarżonemu 
chodziło o obrazę rządu. 

Świadkowie obrony, poważni gospo - 
darze gminy Lubotyń, w zeznaniach 
swych przytoczyli szereg zaobserwowa- 
nych przez mężów zaufania i komisje 
wyborcze, podczas ostatnich wyborów 


sejmowych i samorządowych na ich te- 
renie, niedokładności, jak dosypywanie 
kartek do urn wyborczych, pomnażanie 
ilości głosów w stosunku do ilości gło- 
sujących itp., z powodu których toczyły 
się nawet dochodzenia prokuratorskie. 
WYROK UNIEWINNIAJĄCY 

Obrońca oskarżonego _ narodowca, 
adw. Bogusław Jeziorski z Warszawy 
wnosi o uniewinnienie swego klienta, 
bowiem obraza sanacji“, jako partii 
politycznej. nie może być uważana za 
równoznaczną z obrazą rządu, zaś co da 
rzekomo fałszywych wiadomości o wy- 
borach, to okazały się one całkowicie 
zgodne z prawdą 

Sąd grodzki po naradzie, ogłosił wy » 
rok uniewinniający oskarżonego Zaor- 
skiego, podzielajac w całości stanowisko 
obrony, S. 


zes” OCH 


cen 


podłość, iałsz 


zi. A 


i brud 
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Burzliwe zebranie 


Związku Obrońców Przemyśla 


Obok Lwowa, tylko Przemyśl w r. 1918 
zdobył się dzięki patriotycznej młodzie- 
ży na obronę miasta. Sprawiedliwość na- 
kazuje powiedzieć, że nie było znów tych 
obrońców za dużo. P. Wincenta Tar - 
nowska wduowa po ś. p. Leonardzie, o - 
statnio publicznie stwierdziła, że jako 
kierowniczka kuchni 1 listopada 1918 r. 
w pierwszym dniu obrony wydała 30 o- 
biadów, a w ostatnim dni, tj. 11 listo- 
pada około tysiąca. Tymczasem działacz 
Ozonu inż. Osiński, sam bez żadnej kon- 
troli rozdał uprawnionym i nieuprawnio- 
nym coś 17 tys. odznak „Gwiazdy Prze- 
myśla".. Równocześnie uzurpował sobie 
p. Osiński prawa nieistniejącego związ- 
ku obrońców Przemyśla, i w tym cha- 
rąkterze również oczywiście bezprawnie 
prowadził rozległe agendy. 


Kres temu został położony w ten spo- 
s6b, że ostatnio władze zarejestrowały 
legalny Związek Obrońców Przemyśla 
pod prezesurą p. dyr. Bienieka. Do związ 
ku łego mogą należeć właściwi obrońcy, 
to jest, ci, którzy jako ochotnicy por - 
wali za broń między 1 — 11 listopada. 

Takie postawienie sprawy nie podo- 
bało się p. Osińskiemu. Postanowił po- 
wołać do życia drugi związek obrońców, 
do którego na zmianę mógłby wstąpić 
każdy z 17 tys. właścicieli rozdanych 
przez niego Gwiazd. W środę 25 bm. w 
sali rycerskiej kasyna oficerskiego zebra- 
ło się około 250 obrońców zwołanych 
właśnie przez p. Osińskiego. Czując wła- 
ściwą atmosłerę na sali p. Osiński nie 
odważył się wystąpić z ideą własnego 
związku, a nawet na przewodniczącego 
zebranią zaproponował p. dyr. Bienieka. 
Obrady z przykrością tu należy zazna- 


czyć, że z wyjątkiem kilku momentów 
stały na bardzo niskim poziomie, np. 
dwie godz. sprzeczano się o to, czy 11 li- 
stopada mają obrońcy w defiladzie wy- 
stąpić z kokardkami, ozy z Gwiazdą Prze 
myśla. Słusznie napięnowała „auto - 
rów” tej niepoważnej dyskusji zosłużona 


ska. Burża rozpoczęła się w momencie, 
kiedy jako mówca wystąpił jakiś ży - 
dziak(l) i począł chwalić p. Osińskiego. 
Na sali zerwały się burzliwe protesty, a 
kilku obrońców 2 robotnikiem Czernec- 
kim na czele wystąpiło ze zdecydowanym 
atakiem na p. Osińskiego. Posypały się 
takie oskarżenia. jak że Gwiazdę Prze- 
myśla otrzymali żydzi walczący w r. 1918 
z Polakami, a również Żydzi, albo też o- 
soby, które w r. 1918 miały po kilka lat 
życia. 

Replika p. Osińskiego była niezwykła. 
Nad atakami przeszedł on do porządka, 
a natomiast zadeklarował, że należy do 
tych, którzy z Żydami i „Ukraińcami” 
chcą bronić Polski. Na sali wywołało to 


ogólne poruszenie. Zabrał wówczas głos 
mgr. Bilan i powołując się na dokumen- 
ty historyczne, a zwłaszcza na auten - 
tyczne relacje marszałka Piłsudskiego, 
gen. Sosnkowsk.ego wykazał, że masy 
żydowskie stałe szły przeciw Polakom, 
i to jest jedną z ważnych przyczyn, dla 
których Żydzi będą się musieli z Polski 
wynieść. 

W dalszym ciągu w imieniu zebranych 
postawił mgr. Bilan żądanie, odebrania 
agend Gwiazdy Przemyśla p. Osińskiemu 
i oddania spraw ich legalnemu związko- 
wi obrońców dla zawiadowania odznacze- 
nia, wywody powyższe przyjęte zostały 
przez całą salę jednomyślnym aplauzem. 
Wybrano jeszcze komisję: pp. płk. Ber- 
ratow'cza, dyr. Drozda i radcę Męciń- 
skiego dla zastanowienia się nad rozsze- 
rzeniem ram obecnego związku obroń - 
ców, a na zakończenie odśpiewano Rotę. 

Zebranie wykazało, że obrońcy uznają 
obecny legalny związek, jak również do- 
wiodło, że musi się już wreszcie raz skon 
czyć skandal z Gwiazdą Przemyśla. 


Załarg Magistratu ze Starostwem 


z powodu afiszów „Ozonu“ 


Kięlcz 28,10 — Dosyć zabawny, choć 
i niepozbawiony głębszegó znaczenia 
spór, pomiędzy Zarządem Miasta a Sta- 
rostwem, wynikł w Kielcach. 

Kielecki „Ozon“ dał do wylepienia na 
| miejskich tablicach ogłoszeniowych swe 
afisze propagandowe, Zarząd Miejski p> 
leci? afisze wyłepić i wystawił „„Ozonowi* 
rachunek, według ustalonego cennika. 


uczestniczka obrony Przemyśla p. Dekań- 
| 


P. wojewodzie czy kahałowi 


podlega magistrat m. Suchej? 


(Od własnego 


Sucha, w październiku 

Uchwałą Rady Miejskiej w Suchej, po 
stanowiono przypadający na dzień 11-go 
bm. jarmark przełożyć z powodu ży- 
dowskich Świąt na inny termin ogłasza- 
jąc to zawiadomieniami. Oburzome żydo* 
łubstwem suskiego magistratu — koła 
polskiego kupiectwa imieniem powiatu 
wysłały delegację. do p. Wojewody w Kra 
kowie, który przyrzekł telefonicznie na- 
kazać władzom miejskim w Suchej, od- 
wołanie odroczenia jarmarku. 

Na dwa dni przed terminem jarmarku 
kupcy . straganiarze z Żywca upewnili 
się dwukrotnis drogą telefoniczną u p. 
burmistrza w Suchej, że jarmark odbę* 
dzie się zgodnie z zarządzeniem p. Woje 
wody i w dniu 11-go przybyli do Suchej 
tn spotkało ich jednak rozczarowanie, bo 
okazało się, że wbrew poleceniom wladz 


korespondenta) 
i przyrzeczenióm p. burmistrz odwoła- 
nia jarmarku nie cofnął, wyrządzając 


tym postępowaniem kupcom -~ stragania 
rzom krzywdę, Oraz stawiając siebie w 
roli opiekuna żydowskich interesów. Ży* 
dolubstwo władz miasta Suchej, wywala 
ło taki skutek, że rozgoryczone spełe* 
czeństwo samorzutnie pikietowało żydów 
skie stragany na najbliższym targu tak 
skutecznie, że na skutzk zabiegów ży- 
dostwa aresztowano mieszkańca Suchej 
p. T. Zborowskiego, oraz sporządzono 
dwa proiokóły powiatowemu kier. Stra- 
ży Porządkowej Stron. Nar. p. Sobamia- 
kowi Wacławowi z Żarnówki. 

Za stracony czas i koszta przejazdu, 
poszkodowani polscy stragamiarże słusz< 
mie domagają się odszkodowania od sptzy 
jającego Żydom magistratu m. Suchej. 

(i. p.) 


Wyrok w procesie 
Żydów wł. firm przewozowych we Lwowie 


W środę zapadł w sądzie okr. wy- 
rok w procesie karnym właścicieli 
firm spedycyjnych „Ruch“ we Lwo- 
wie i „Ruch-Promet* w Stanisławo - 
wie, oskarżonym 0 oszustwa na 
szkodę skarbu państwa, popełniane 
przez niezgodne z prawdą deklarowa- 
nie zawartości skrzyń z towarami, 
przesyłanych koleją. 

Współwłaściciele firmy  „Ruch': 
Lejzor Eisenberg i Adolf Jupiter, ska 
zani zostali, pierwszy na 2 lata, drugi 


w półtora roku więzienia, ich zaś 

ekspedient Izaak Wiener na rok wię- 

! zienia. Temu ostatniemu zawieszono 
karę na 2 lata. 

Współwłaściciele firmy „Ruch-Pro 
met“ w Stanisławowie, Maurycy 
Waldman i Eliasz Weigler skazani 
zostali na kary po półtora roku wię - 
zienia, przy czym wykonanie kary 
zawieszono jedynie Weiglerowi. 
Ponadto wszystkich skazano na utra- 

i tẹ praw na przeciąg lat 5-ciu. 


— 


Dyrektor krakowskiego banku 


skazany za narażanie klientów na straty 


W Krakowie zakończył się trwający 
od 3 bm. proces przeciwko dyrektorowi 
„Krakowskiej Kredytowej i Dyskontowej 
Spółdzielni" Emerykowi Menczsrowi i 
księgowemu Natanowi Fertigowi. 

Akt oskarżzmia zarzucał Menezerowií, 
że w czasie od marca 1930 do 9 stycznia 
1935 w Krakowie jako dyrektor „Kra 
kówskiej Kredytowej i Dyskontowej Spół 
dzielni". założonej w celu uprawiania ra 
talnej sprzedaży obligacji za pomocą wy 
korzystania nieświadomości okoła 84,000 
osób, bądź też wprowadzenia ich w błąd, 
doprowadził do zawarcia niekorzystnych 
dla nich umów. Umowy dotyczyły naby- 
cia na raty obligacji, za cenę niewspół* 
miernie wygórowaną, w łącznej kw 
kilku milionów złotych i wpłacenia spół 
dzialni z tego tytułu około 3,000,000 zł. 
W akolo 75,000 wypadków Menczer me 
wyda? obligach na własność tym nabyw- 


com, którzy wszystkie raty zapłaci, axi 
też, tym którzy tylko częściowo naleźno 
ści uiścili, a od umowy odstąpili, nie 
zwrócił ich wpłat. Nadto Menczer współ 
nie z drugim dyrektorem tej spółdzielni 
pobrał na własną korzyść 117,593 zł. a 
zajmując się jako dyrektor sprawami mu 
jątkowymi spółdzielni działał na jej szko 
dę. 
Drugi oskarżony Natan Fartig udziehł 
Menczsrowi pomocy do popełnienia okrz 
ślonych powyżej czynów — przez prowa 
dzenie według jego wskazówak księgo- 
wości w sposób świadomie nieprawidło- 
wy. 

Sąd skazał Meńczera na 3 lała więzie- 
nia, zniżając mu karę na mocy amnestii 
na 2 lała. Fertig skazany został na 8 mie 


Panowie z „Ozonu” bardzo się z tego po- 

| wodu obrazili i następna wszystkis swa 
„manifesty“ przedwyborcze sami, bez py 
tania się Zarządu Miejskiego o pozwole- 
nie, zaczęli rozłepiać na miejskich tabli- 
each. 

Ponieważ wszystkie tablice rychło za- 
lepióne były afiszami i nie było gdziz 
lepić afiszy płatnych, Zarząd Miasta po- 
lecił funkcjonariuszowi swemu Gawęckie 
mu, usunąć część „nanifestów'* i na to 
miejsce nalepić zapłacona afisze jakisjś 
firmy. Zaledwie Gawęcki usunął jeden 
afisz „Ozonu'” i nalapił na to miejsce in- 
ny, został zatrzymany przez przechodzą- 
cego przodownika PP. į odprowadzony 
do Komisariatu. Tam nie pomogły żadne 
tłumaczenia. Po spisaniu zeznania, Ga- 
węckiegó zapakowano do aresztu. Dopie 
ro na drogi dzień, na Skutek interwencji 
prezydenta, Gawęckisgo zwolniono z 
arższłu. 
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luj wyoby zlym znakiem 
lo wywby czysto pobkie 


tina Twą Przewyou Połskiego u Pnznania. Rzeczypospaltą Ý 


Cbywateie z paszportu 


Skazanie deportowanych do Gdyni Żydów 
za uchylanie się od służby wojskowej 


Deportowano do Gdyni z Belgii Sa- 
muela Birnbaumia i Benziona Schuster- 
j mana, którzy stale zamieszkiwali poza 
| granicami Polski. 
| Wie znają oni naszego języka, a są o- 
bywatelami polskimi jedynie — z pasz- 
portu. Obaj trafili do naszych konsula ~ 
tów jedynie w celu prolongowania swych 
paszportów. Zapomnieli jednak zupełnie 
o uregulowaniu stosunku do służby woj- 
skowej. Obawa przed wojskiem skłoniła 
ich nawet do zaniechania starań o nową 
prolongatę, co w następstwie doprowa- 
dziło do ujęcia ich i odstawienia do Pol- 
ski,Sąd karno-administrac. skazał Birn- 
bauma za niedopełnienie obowiązków 
wojskowych na 6 tygodni aresztu i 500 zł 


Tczew, w październiku. 

W piątek na dworcu w pociągu z War- 
szawy do Gdańska rewidenci kontroli 
skarbowej zatrzymali celem przeprowa- 
dzenia w „czarnym gabinecie" ścisłej re- 
wizji osobistej 25-letniego Żydka studen 
ta politechniki gdańskiej Henryka (?j 
(prawdopodobnie Chaima) Grica z War 
szawy (ul. Zamenhofa). 

Przy bliższym „badaniu“ Żydek, któ- 
rego twarz mieniła się prawdziwą tęczą 
kolorów, począł robić głupie i bolesne 
zarazem miny i to właśnie go zgubiło, 
Żydka - studenta odstawiono pod eskor- 
tą do dalszego „urzędowania” do szpi- 


sięcy więzienia z zawieszeniem, przy | tala, gdzie lekarz przy pomocy środka 


czym sąd zniżył kare ma mocy amnestii 
do 4 miesięcy, 


przeczyszczającego „zoperował' z kiszki 
stolcowej aż 3 twarde rurki z cienkiej 


i 


Olej rycynowy w roli... detektywa 
Nieudany przemyt 22.000 zł. 


Dzieci „składają” prezenty 


nauczycielce Żydówce 


(Od własnego korespondenta) 


Nie raz już w pismach zwracano | 
opodatko- | 


uwagę na niewłaściwość 
wywania dziecj szkół powszechnych 
różnymi składkami. Szczególnie meto- 
da ta nie jest pożądana na Kresach, 
gdzie biedna ludność wiejska nie raz 
nie ma pieniędzy na kupno zeszytu 
dla dziecka, a cóż mówić o groszach, 
które rodzice ciągle muszą dzieciom 
dawać na różne składki. 


Ale o ile zła metoda da się wytłu- 
maczyć pięknym celem, a mianowicie 
składką na: Biały i Czerwony Krzyż, 
na LOPP, na Ligę Morską i Kolonial- 
ną, na budowę szkół itp. itp., to skład- 
ki wymuszane od dzieci na prezenty 
dla nauczycielstwa nie dadzą się wy- 
tłumaczyć niczym A już oburzenie 
wywołuje fakt, gdy składki te są zbie- 
rane na prezenty dla nauczycieli Ży- 
dów. 

Fakt taki właśnie miał miejsce 
przed paru dniami w Ejszyszkach, 
pow lidzkiego. 

W miasteczku tym jest szkoła 7-mio 
oddziałowa, w której wśród zespołu 
nauczycielstwa z Z N. P, pracuje rów- 
nież Żydówka, Rywka Gelberowa, ż0- 
na adwokata, Prócz wykładów, Ryw- 
ka Gelberowa, ciesząca się specjalną 
opieką i miłością miejscowego nau- 
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czycielstwa, jest wychowawczynią 
6-go oddziału. Gelberowa prócz imie- 
nia Rywki przybrała sobie osłatn:o 
imię Sabiny i w dniu 27.10 obwieściła 
dzień swoich imienim. i 

By „uczcić Żydówkę' kierownicy 
poszczególnych oddziałów, zażądali 
od wszystkich dzieci, by w dniu tym 
przybyły do szkoły z kwiatami, wrę* 
kwiatów każdy z uczniów zmuszony 
czając je Rywce Gelberowej. Prócz 
został do przyniesienia 15 gr. składka, 
na zakupienie prezentu od szkoły 

Naturalnie dzieci spełniły polecenie 
nauczyc elstwa. Nie jednemu ciężko 
było wytargować od matki i owe 15 
gr. i doniczkę z roślinką dekoracyjną, 
bo już o kwiatach w porze jesiennej 
trudno było marzyć, ale jakoś to się 
wykonało i dary zostały złożone u 
stóp Żydówki. 

Fakt ten jednak oburzył rodziców. 
Jak to? Dzieci katolickie w szkole 
polskiej zmuszane są do składanie 
|hcłdów i darów Żydówce? Jednó- 

cześnie z żądaniem wyjaśnienia tego 
| faktu od kierowników szkoły, posta- 
nowiono żądać usunięcia ze szkoły 
Żydćwki, gdyż dalsze tolerowanie jej 
jako wychowawczyni, fatalny wpływ 
wywiera na dziatwę. 
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Młodzież wiejska w Kieleczim 


uiega wpływom 


W sali Seminarium Duchownego w 
Kielcach odbyła się pod przewodnictwem 
ks. dziekana J. Marchawki konferzacja 
duszpasterska kapłanów z trzech dekana 
tów, kieleckićgo, piekoszowskiego i bo- 
dzantyńskiego. Na konferencji wygłoszo 
no referaty: „Jak często mają się spo- 
wiadać wierni, pragnący częściej przy- 
stępować do Komunii św.“ (ks. prob. R. 
Błaszczakięwicz). „Praca duszpasterska 
nad doskonaleniem parafian” (ks. wice- 
dziekan B Rydzy) po których odbyła się 
ożywiona dyskusja nad Stanem morai- 
nym i religijnym młodzieży wiejskiej. 
Mówcy z ubolewaniem stwierdzili, że 


demoralizacyjnym 


stan moralny i religijny młodzieży wiej- 
skiej jest zastraszająco niski, n powodem 
tego są dwie przede wszystkim przyczy” 
ny: 

1) wieś dzisiejsza jest ustawicznie xa- 
lewana lileraturą hezbożniezą, na którą 
jakieś ciemne siły wydają olbrzymie sa- 

| my, gdyż książki te, broszury i pisma roz 
dawane są bezplatnie. 

| 2) niepokojąco wzrasta pijaństwo wsku 
tek wszelkiego rodzaju ułatwień (iatwość 
otrzymania kenecsji na karczmy, obniżka 
cen napojów alkoholowych, wprowa” 

dzenie małych buteleczek z wódką tak 

zwanych „setek“ itp.) 


Dalsze aresztowania narodowców 


w Kielcach 


W ostatnich dniach policja kielecka, 
na polecenie prokuratora, dokonała dal- 
szych aresztowań narodowców. W pią- 
tek aresztowano pp.: Janiszzwski2g7, 
Wożźniakowskiego i Kalla, których po 
48-godzinnym przetrzymaniu w areszcie 


grzywny, a Schustermana na 4 tygodnie 
i 100 zł. 

Wymienieni Żydzi nigdy Polski nie o- 
glądali, Birnbaum urodził się nawet poza 
granicami kraju. Jest rzeczą charakterv* 
styczną, że konsulaty R. P. uznawały ta- 
kich „obywateli”* paszportowych przez 
długie lata. Potrzebna była dopiero no- 
wa ustawa o pozbawieniu obywatelstwa 
tych, którzy tracą kontakt z krajem, aby 
skrupulatniej zaczęto badać paszporty. 
Lepiej byłoby, jeśliby skazanych Żydów 
nie wpuszczono do kraju. Odsiedzą omi 
sobie areszt i pozostaną niestety u nas. 
Zdaje się, że na takich warunkach go- 
towi przyjść do Polski Żydzi w znacznej 
liczbie z tych krajów, z których ich wy- 
śaniają. 


gumy. Z rurek tych wyjęto przemyt w 
postaci banknotów 20- i 100-dolarowych 
amerykańskich, funty szterlingi  amgiel- 
skie, oraz banknot 100-złotowy. Ogólna 
wartość „zoperowanego" przemytu wy- 
nosi przeszło 22.000 zł, które zatrzyma- 
no, zaś pomysłowego Żydka osadzono w 
areszcie. 

Aresztowany Gric był członkiem i sta- 
łym kurierem dobrze zorganizowanej ży- 
dowskiej szajki przemytniczej, której 
yta mieściła się w Warszawie i Lo- 

zi. 

W ciągu soboty i niedzieli władze skat 
bowe i policyjne zlikwidowały całą już 
szajkę żydowskich przemytników pie- 
niędzy, którzy skarb państwa narazili na 
olbrzymie szkody 


miejskim, odesłano do więzienia na uł 
Zamkową. W sobotę aresztowano w Ski 
bach koło Chęcin p. W. Łazarawicza, 
kierownika obwodu chęcińskiego Stron. 
Narodowego, Na p. Łazarewicza przed 
paru dniami, dokonała napadu hojówka 
socjalistyczna we wsi Zsłejowa, P, Laza- 
rewicz został ciężko poraniony. Po trzech 
dniach zabrano go do więzienia. 

W sobotę przeprowadzono również 
skrupułatną rewizję w mieszkaniu p. B. 
Biatkowskiego, kierownika org. Zarz. 
Okręg. Stron. Narod, w poszukiwaniu, 
jak głosił nakaz Sądu Grodzkiego, — 
„ulotek przeciwdziałających wyborom“. 
Żadaych ulotek nie znaleziono, a pomi- 
mo to p. Bialkowskiego arzsztowano, W 
nocy z soboty na niedzielę dokonano re- 
wizji w mieszkaniu kier. kóła „Śródmie- 
ście" S.N. prof. A. Sędka. Szukano rów 
nicż ulotek przeciwwyborczych, których 
nie znaleziono. Prof. Sędka aresztowano, 
pomimo, że był chory na grypę. W ciągu 
ostatnich kilku dni aresztowamo w Kiei- 
cach ogółem 11 członków Stron. Naroda 
W2g0, 
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16 razy karany Żyd 
skazany na 3 lata więzienia 


Przed sądem okręgowym w Soshowcu 
zasiadł na ławie, oskarżony o głośne 
nadużycia Mendel Jacobson z Sosnowca. 
Jacobson miał do _ przetransportowania 
większą ilość żelaza z huty Wilowiec 
do składu Engiela w Częstochowie. Skró 
cit on sobie podróż i towar zawiózł da 
Będzina, gdzie sprzedał żelazo za kilka 
tys. zł. i ulolnił się w niewiadomym kie- 
runku. 

Sąd skazał Żyda na 3 lala wiezienta. 
Żyd Jacobsóh był inż karany za naduży- 
cia 16 razyw 


Prądy Wschodu w „Społem” 


„Wielkopolanin” ma przeprowadzić dowód prawdy 


Poruszaliśmy już niejednokrotniz spra 
wę specjalnych prądów w spółdzizlczo* 
ści. prądów kolektywistyczno - komuni 
zujących, które płyną do Polski ze Wscho 
du. 

Gytowaliśmy wydawnictwa Związku 
Spółdzielni Spożywców „Społam”, w któ 
rych bez agródek omawiane są zadania 
ruchu spółdzielczego, prowadzące na „dal 
szą mztę* do stworzenia ustroju, oparte 
go na „gospodarstwach społecznych”. 

Na Zachodzie cele spółdzielczości poj- 
ntowane są inaczej. Winna ona służyć 
tworzenin indywidualnych warsztatów 
pracy, jako podstawy do unarodowiznia 
naszzgo życia gospodarczego i wyelimino 
wania zeń Żydów, „Naleciałości** wschod 
bie w naszym ruchu spółdzielczym pro- 
pagują zaś „ustrój uspołeczniony”, nie 
uznając „różnic narodowościowych, reli 
gijnych i politycznych”. 

Kwestia, który z dwóch omawianych 
prądów w spółdzielczości naszej zwycię- 
ży, ma dla dalszego rozwoju polskiego ży 
cia gospodarczego kapitalne znaczenia 
Dlatego też baczną należy zwrócić uwa- 
ge na proces o zniesławienie, toczący się 
przed sądem okręgowym w Poznaniu, 2 
oskarżenia Zw. Spółdzielni Spożywców 
„Społem“ przeciwko redaktorowi odpo- 
wizodzialnemu”. czasopisma „Wielkopo- 
lanin”, p. Zbigniewowi Biernackiemu. 

Red. Zbigniew Bernacki oskarżony jest 
o to, że dopuścił się zniesławienia oskar 
życieli prywatnego przez umieszczenie 
w „„Wielkopolaninie* w czerwcu rb. arty 
kułu pt: „Tracimy ćwierć miliona zło 
tych*, zawierającego m. in. następujące 
zwroty: 

1) „...w dużym Związku Spółdzielczym 
„Społem* rej wodzą ludzie, którym pach 
nie spó!dzielczość jako narzędzie potrzeb 
ne do skemunizowania życia gospodar- 
czego“, 

2) „trzeba swoje spółdzielnie łączyć 
w takim związku spółdzielni, który nie 
Marksowi, nie Moskwie, ale Bogu i Pol- 
sce chee jawnie, otwarcie i szezerze słu- 
żyć*. 

W uzasadnieniu skargi prywatnej os- 
harżyciel napisał, ż2 autor inkryminowa 
nego artykułu poddał ostrej krytycz naj” 
większe stowarzyszenie spółdzielcze w 
Polsce, jakim jest Zwiążzsk Spółdzielni 
Spożywców R. P. „Społem“, dalej, że au 
tor artykułu w „Wielkopolaninie' posu- 
nął się aż tek dalzko, iż zarzucił oskarży 
cielowi prywatnemu posiadanie na kierow 
niczych stanowiskach ludzi, którzy spół- 
dzielczość traktują jedynie jako narzę- 
dzie, służące do skoamuniżowania życia 
gospodarczzgo w Polsce. Zarzuty tego 
typu dąża wyraźnie do poderwania zaufa 
nia i kredytu moralnego, jakim „Społ:m* 
wisszyć się ma w społeczeństwie polskim. 


P. Bizrnacki oświadczył, że do winy się 
nie poczuwa, lecz przyznaje, że zgodził 
się na umieszczenie w „Wielkopolaminie'* 
omawianzgo artykułu, ze względu właś- 
nie na zagrożony przez działalność „Spo 
lem“ interes pubiiczny, o czym nabrano 
w redakcji przeświadczenia na podsta- 
wie apimii wielu działaczy spółdzielczych 
jak i licznych głosów prasy. W związku 
„Społem*, zdaniem redakcji, panują ta- 
kie „ący, które istotnie mogą doprowa 
dzić do powstania niehezpieczeństwa ko- 


na rozprawie sądowej 


munistycznegu w Polsce, łatwiej zaś złu 
zapobiegać, niż potem je zwalczać. 

Oskarżony zaznaczył następnie, że na 
swe twierdz. przeprowadzi dowód praw- 
dy. Wobec tego obrona wniosła o powo” 
łanie całego szerzgu świadków z pośród 
znawców spraw spółdzielczych m. in. 
znanego działacza pomorskiego, ks. sen. 
Bolta ze Srebrnik, i z pośród członków 
instytucyj antykomunistycznych w Pol- 
sce. 

Powołani świadkowie mają  potwier- 
dzić okoliczności, że Związek Spółdziel- 
ni „Społem* działa w myśl doktryny ko- 
munislycznej, w szczególności zaś na te 
renie pow. Jubel. i białostock, że pra- 
Sa į nacjonalistyczne ugrupowania zwal- 
czają „Społem, jako instytucję szerzą- 
cą idee komunistyczne, jak również, że 
zwalcza tę instytucję armia polska, wresz 
cie, że powyższe opinie o Związku Spół- 
dzielni „Społem“ są powszechne w spo- 
łeczeństwie polskim, bez względu na odła 
my i obozy polityczne, 


W odpowiedzi na wniosek obrony za- 
stępca oskarżyciela prywatnego również 
wniósł o dopuszczenie przez sąd szeregu 
świadków na obalenie twierdzeń oskar- 
żonego. 

Po godzinnej przerwie sąd ogłosił p° 
stanowienia, w którym dopuścił: wszyst 
kich świadków oraz dowody rzeczowe, 
zawnioskowane przez obronę, ponadto 
zaś pięciu świadków oskarżenia (pp. Mai 
skiego, Chmizlewskiago, Lerhnickiego, 
Glińskiego i ks. Bukowińskiego). 

Poza tym sąd postanowił rozprawę od- 
roczyć, oraz przedłożyć akta sprawy Są- 
dowi Apelacyjnemu w Poznaniu celem 
wydania decyzji, czy w tym stanie rze- 
czy nie należałoby przekazać sprawy do 
Sądu Okręgowego w Warszawie, ponie- 
waż tam zamieszkuje większość świad- 
ków, powołanych na rozprawe. 

Proces odbije się niewątpliwie głośnym 
schsm w polskim społeczeństwie. Nie 
Gmieszkamy o nim informować Czytelni 
ków. 
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13-letni chłopiec 
pochwalał zbrodnię lubońską 


Wyrokiem poznańskiego Sądu O - 
kręgowego z dnia 22 lipca rb. na se- 
sji wyjazdowej w Chodzieży skazany 
został 13-letni Edmund Szeląg, u- 
czeń szkoły powszechnej w Chodzie - 
ży, na umieszczenie w zakładzie wy 
chowawczym za to, że w połowie mar 
ca rb., znajdując się w szkole, wypo- 
wiadał głośno bluźniercze zdania © 
wierze katolickiej, oraz pochwalał 
zbrodnię lubońską. 

Na rozprawie młodociany bluźnier 
ca wyjaśnił z catym cynizmem, że 
istotnie wypowiedział zarzucane mu 
zdania, twierdząc jednak, że słyszał 
je od jakiegoś nieznanego żebraka, 
którego pewnego razu spotkał na dro 
dze i powtarzał je w formie informa- 
cyjnej. Obronie tej sąd nie dał wiary 
i stwierdził na podstawie przewodu 
sądowego, że osk. Szeląg miał w do- 
mu rodzinnym takie warunki, które 
wyrobiły w nim bluźniercze nastawie 
nie do religii katolickiej. Zważywszy, 
że mimo młodocianego wieku oskarżo 
ny demoralizował swoich kolegów o- 
| hydnymi błuźnierstwami — sąd u- 
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' Co słychać w bolszewickim raju? 


Kleska w rolnictwie 


Do realizacji tegorocznych zbiorów 
rząd sowiacki i sowieckie koła gospodar- 
cze przywiązywały szczególne znaczenie. 
Na początku bowiem roku bieżącego, 
Stalin w jednej z: swych mów  oświad- 
czył, że rolnictwo sowiecki: powinno dać 
nie mniej jak 7 miliardów pudów zboża. 
To oświadczenie Stalina powtarzane by- 
ło przez prasę sowiecką w clągu całego 
okresu, poprzedzającego żniwa. W okre- 
sta żniw i raalizacji urodzaju, stakinow” 
skie hasło o 7-miu miliardach pudów zbo 
ża coraz rzadziej zaczęło figurować w 
rozważaniach na temat tegorocznego uro 
dzaju. Aż wreszcie zupełnie znikaęło ze 
szpalt dzienników sowieckich. 


W lipcu i sierpniu ujawniły się naj- 
rozmaitsze trudności w rolnictwie so- 
ieckim. Jaśli chodzi o zbiór zboża, to 


okazało się, że w wielu urodzajnych okrę 
gach maszyny rolnicze nie mogły być 
uruchomione z powodu braku części za” 
pasowych. Tak mp. w okręgach zachad- 
nio - syberyjskich, w których produkcja 
zbożowa stanowiła normalnie jedną pią- 
tą część ogólnej produkcji ZSRR. pozo- 
stało na pniu około 8-miu milionów ha 
zboża. W okręgach ałtajskim, gdzie po- 
przadmio zgromadzono znaczne ilości ma 
szym rolniczych, ludność sprzątała zboże 
sienpami. Anałogiczny stan rzeczy pano- 
wał i w południowych dzielnicach ZSRR, 
na Ukrainie i na Kaukazie północnym. 
Drugą klęską rolnictwa sowieckiego 
jest brak materiałów pędnych, gromadzo 
nych obzenie w wielkich ilościach dla 
armiii czerwonej. W ten sposób przeszko 
dy w zaopatrzeniu maszyn w materiały 
pędne, o» również ujemnie odbiło się na 
rzalizacji tegorocznych zbiorów. Głów- 
nym jednak powodzm alarmów sowiec- 
kich na temat niedomagań rolnictwa jest 
t. zw. sabotaż rolny, uprawiany przez 
chłopów. Jako zjawisko typowe dła sto- 
stnków w rolnictwie sowieckim jest u- 
krywanie rozmaitymi sposobami zboża, 


Ulica Bolesława (hrobrego 


Na czwartkowym posiedzeniu Rady 
Miejskiej w Lesznie uchwalono po oży” 
wionej dyskusji i na wniosek radnego 


„Kil. Fir. Gob.“ 


Tajemniczy szyld w Wilnie 

W Wilnie przy ul. Wileńskiej Nr. 17 
znajduje się sklep żydowski z kilimami, 
firankami i gobelinami. Właściciel skle- 
pu w pogoni za iście żydowską reklamą 
umieścił niedawno nad drzwiami szyld 
literowy, złożony z trzech tajemniczych 
wyrazów: „Kil. Fir, Gob.". 

Trudno się w pierwszej chwili zorien- 
tować, co te litery oznaczają. Dopiero 
spojrzawszy na wystawę można się do- 
myślić, że skrót mówi o kilimach, firan- 
kach i gobelinach. 

Czyżby nowy, „estetyczny” szyld uzy- 
skał aprobatę władz?... 


Akcja pikietowa 
w Prasnyszu 


W Przasnyszu, po dłuższej przerwie, 
estatnio wznowienie „działalności pikieto 
wo . bojkotowej* przeciwko sklepom i 
straganom żydowskim. 

Wsprawie tej, jak pisze „Nasz Prze- 


giad“, Centrala Detal. i Drobnych Kup- 


ców w Warszawie (organizacja wyłącznie | 


żydowska) podejmie tradycyjną interwen 
eję w Urzędzie Wojewódzkim, przedsta” 
wiając jak zwykle materiały 0... aroźnej 
szrtwacji w Przasnysme 


Klubu Narodowego p. Jankowskiego — 
zmienić nazwę ul. Komeńskiego na ulicę 
Bolesława Chrobrzgo. Uchwała nastąpi- 
ła jednogłośnie. 

W ten sposób sprawa Komeńskiego po 
zmianie nazwy państw. liceum i gimna- 
zjum im. Komeńskiego na nazwę Pań- 
stwowe Liceum i Gimnazjum im. Stani- 
slawa Leszczyńskiego, o czym już pisa” 
liśmy — została ostatecznie zamknięta. 


Jarmark w Zgierzu 
i Żydzi 


W środę, d. 19 bm. w Zgierzu przy 
ul. Aleksandrowskiej odbył się jar- 
mark miesięczny. 

Z ogólnego przeglądu handlu stra- 
ganiarskieśo należy stwierdzić, że 
na jarmarku tym straganiarzy Pola- 
ków było bez porównania więcej niż 
żydowskich. Jeżeli chodzi o rodzaj 
handlu, to Polacy całkowicie już opa 
nowali handel w dziedzinie łokciowi- 
zny, galanterii, trykotaży, gotowej 
bielizny itp. 

Natomiast żydowscy handlarze do- 
minują jedynie w handlu gotowymi 
ubraniami z tanich materiałów. Są 
również i tu liczni Polacy, ale z mniej 
szymi zapasami. Z każdym jarmar- 
kiem handlarzy tych jest coraz wię- 
cej. 

Niewątpliwie za jakiś czas i z tej 
rak: handłu Żydzi muszą ustą- 


zebranego w kolektywach rołnych. So- 
wizcki plan magazynowania zboża prza- 
prowadzony. jest dość rygorystycznie. W 
kolektywach rołnych pozostawia się dla 
potrzeb ludności nieznaczną część zbo- 
ża, któraby wystarczyła na zasiewy je- 
siene i ma opłacenie t. zw. „trudodni* 
członków kolektywów rolnych. Nic teź 
dziwnego, że ludność wiejska stara się 
ukryć zboże. Dzizje się to różnie. 

Najbardziej rozpowszechnionym spo” 
sobem ukrywania zboża przez kolektywy 
rolne jest sporządzanie fałszywych bilan 
sów, wykazujących mniej zboża, aniżeli 
było w rzeczywistości. Drugim sposobem 
ukrywamia zboża przez chłopów sowiec- 
kich jest wsypywanie znacznej części 
wymłóconzgo ziarna do płew, z których 
następnie chłopi wydobywają ziarno w 
tajemnicy przed komunistami. Wreszcie 
trzecim sposobem, również bardzo roz: 
powszechnionym we wsi sowieckiej jest 
obrywanie kłosów dojrzałych już, lecz 
niz sprzątniętych jeszcze zbóż. Tak więc 
na rozmaite sposoby chłop walczy o swo 
je zboże w Sowietach. W tych warun- 
kach hasło Stalina o 7-miu miliardach 
pudów zboża jest trudne do urzeczywist- 
nienia. O te właśnie 7 miilardów pudów 
toczy się walka pomiędzy władzami so- 
wieckimi a chłopstwem. Nie dość jd- 
nak na tym — te zapasy zboża, które 
zwiszione zostały przez kolektywy rolne 
do magazynów państwoych również ma- 
leją. Przy panującym bezładzie w Sowie 
tach często się zdarza, że wielkie zapasy 
zboża składane są pod odkrytym nie- 
bem. Tak np. niedawno pisma sowieckie 
donosiły, ż2 w m. Tatarsk nad Wołgą 
gnij: pod odkrytym niebem 4000 ton 
zboża. 

Rolnictwo sowieckie przeżywa okres 
impasu, którego przyczyny tkwią głębo- 
ko w osobliwościach ustroju sowieckie* 
go, uniemożliwiającego zdrową gospodar 
kę rolną. 

NIE WOLNO POLOWAĆ 
Z SAMOLOTU 

Do czego doprowadzają rządy amalfa- 
betów w  poszczagólnych prowincjach 
Rosji Sowieckiej, można zdać sobi? spra 
wę, zapoznawszy się z jednym z rozporzą 
dzeń wydanych przez władze administra 
cyjne okręgu odeskiego. Włade te agło- 
siły, że: „Zabrania się surowo polować 
na zające z samolotów“, Rozporządzeni: 
władz odeskich zawiera 12 paragrafów, 
w których większość utrzymana jast w 
tonie paragrafu pierwszego. 


ROBOTNICY MAJĄ DOŚĆ 
KOMUNIZMU 

W dziesiejszej „Prawdzie“ ukazał się 
artykuł gensralnego sekretarza  sowiec- 
kich związków zawodwych, Szwernika, 
o „niskim poziomie u'wiadomienia ko 
munistycznego* członków _ sowackich 
związków zawodowych. Szwernik stwier 
dza, że zorganizowani w związkach za- 
wodowych robotnicy sowieccy ni: orien- 
tuja się w zasadniczych punktach pro- 
gramu komunistycznego i że zdaniem 
chwili obecnej jest szerzenie ideologii 
komunistycznej na tzrenie związków za” 
wodowych. Artykuł Szwermika wywołał 
liczne komentarze w kołach robotni- 
czych Moskwy. Jest on niejako potwier- 
dzeniem dotychczasowych wiadomości 
o wzmagających się fermentach  opozy” 
cyjnych w sowieckich związkach zawo- 
dowych. 

A CHŁOPI SIĘ BUNTUJĄ 

Wskutek katastrofalnej posuchy na 
południu Rosji, Ukraina j północny Kau- 
kaz dotknięte zostały klęską nieurodzaju. 
Z powodu  nizmożności dostarczenia 
przez chłopów do magarynów państwo- 


NA ZAJĄCE 


wych przewidzianych kontyngentów zbo 
ża, w wielu miejscowościach Rosji po” 
łudniowej wybuchły grożne bunty chłop- 
skie. Bunty te ogarnęły okręgi: winnieki, 
Woroszyłowgradzki, żytomierski, dnie- 
propietrowski, połtawski į czarnikowski 
na Ukrainie, kujbyszewski i stalingradz= 
ki na Powolżu i cały północny Kubań. 
Chłopi dokonują tam licznych aktów 
tarorysiycznych i sabotażowych, przeci- 
nając kable, uszkadzając tory kolejowe i 
podpalając obiekty wojskowe. Karn: eks 
pedycje wojsk GPU krwawo tłumią 
wszelkie przejawy buntów chłopskich. 


ROSJA BĘDZIE CHODZIĆ BOSO 

W  osłanim czasie na rynku  sowiec- 
kim zabrakło obuwia. Z urzędowego ze- 
stawienia o produkcji obuwia w ZSRR 


produkowanych zostało w całym ZSRR 
około 7 milionów par obuwia. W czwar” 
tym kwartale, według ustalonych planów 
ma być wyprodukowane 2 miliony 150 
tysięcy par obuwia. W ten sposób ogól- 
na produkcja obuwia w Sowiztach wy” 
niesie w rb. około 9 milionów pa robu- 
wia. Ponieważ ludność ZSRR wynosi o- 
koło 160 milionów, sowiecki przemysł 
nie jest w stanie pokryć zapotrzebowania 
tym bardziej, ż2 w pierwszym rzędzie do 
starcza obuwie armii czerwonej, Prze- 
ciętnie wypada 1 para butów na 18 oby- 
wateli. 
CZERWONA RIWIERA 

Wśród szerokich rzesz robotniczych 
ZSRR wielkie rozgoryczenie wywołują 
stałe odmowy władz przydzielania po- 
bytów odpoczynkowych w uzdrowiskach i 
miejscowościach klimatycznych „szerego * 
wemu obywatelowi" sowieckiemu. Równo- 
cześnie uzdrowiska i miejscowości nadmor 
skie Krymu i Kaukazu przepełnione są 
wyższymi urzędnikami i „elitą sowiecką, 
w liczbie około 11 tysięcy,  zapełniającą 
wszystkie „miejsca odpoczynku". Są 
wśród nich doskonale uposażeni dyrektora 
wie przedsiębiorstw, dyśnitarze partyjni, 
delegaci do rady najwyższej. wyżsi woj- 
skowi i t. p. 


W fabryce żydowskiej Inu „Ralopol* 
w Wilnie pracownicy Żydzi śpiewali an- 
tyreligijne i blużniercze pieśni. Szydzono 
z religii chrześcijańskiej itp. 

Najwięcej pałali nienawiścią do religii 
chrześcijańskiej dwaj robotnicy żydow- 


Reklamiarstwo żydowskie 
w Krakowie 


W Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej 
15 widnieje tablica z napisem budzącym 
powszechną sensacię „Z powodu kradzie 
ży tablica w sieni“. 

Jak się okazuje, tablica ta jest wła- 
snością p. dr. Józef» Frischera, chirurga. 

Zapytujemy Izbę Lekarską, czy 
tego rodzaju reklamiarstwo leży w gra- 
nicach godności zawodu lekarskiego? 


—<e— 


W 27 rocznicę śmierci 
ks. St. Stojałowskiego 


W dniu 25 bm. w kościele paraf. w 
Bielsku, ks. prof. Pohl odprawił mszę 
św. za spokój duszy śp. ks. Stan. Stoja- 
łowskiego w dniu 27-rocznicy śmierci. 

W nabożeństwie wzięły udział poczty 
sztemdarowe orgamizacji narodowych 2 
Bielska - Bóałaj ($ p.) 


wynika, że w trzech kwartałach br. wy- + 
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znał za wskazane zamknąć go w zae 
kładzie wychowawczym aż do peł- 
noletności. Od tege wyroku obrona o= 
skarżonego założyła apelację, prosząc 
o warunkowe zawieszenie orzeczonej 
kary, lecz Sąd Apelacyjny w Pozna- 
niu po rozpatrzeniu sprawy uznał 
słuszność motywów wyroku pierw - 
szej instancji i zatwierdził go w ca- 
łej rozciągłości 


Placówki polskie 


W MIELCU 

Z dniem 22 bm otwarty został w Miel 
cu pierwszy chrześcijański Dom Odzie- 
żowy pod fachowym kierownictwem 
pp.: Borowczyka i Koniecznego. W ten 
sposób zostanie wypełniona dotkliwa 
luka w handlu polskim. 

Na skutek wzmożonego ruchu antyży 
dowskiego z inicjatywy Wydziału Go- 
spodarczego S. N. powstał szereg no~ 
wych placówek m in.: Skład Obuwia 
„Wielkopołanka* Sławińskiego. „Bła- 
wat Polski* Skrzypczyńskiego, sklep z 
porcelaną T. Szermera sklep galanteryj 
ny sióstr Muzińskich oraz Nowa Pie- 
karnia Poznańska Pogłodzińskiego. 


Na polskich wodach 
brak szprotów 


W dn. 24 bm. z portu rybackiego w 
Gdyni wypłynęło 8 kutrów rybackich dla 
połowu szprotów na wodach przybrzeż* 
nych. Kikugodzinne poszukiwania nie 
dały, niestety, żadnego rezultatu, z czego 
rybacy wnioskują, że ławice szprotów, 
podobnie jak w r. ub. omijając znowu na- 
sze wody przybrzeżne, spowodują do» 
rażny zastój i przymusowe bezrobocie w 
rybołóstwie przybrzeżnym. 

W celu zapobieżenia, oraz zabezpiecze- 
nia się przeciw brakowi surowca szereg 
wędzarń na wybrzeżu czyni już starania 
w celu uzyskania kontyngentów przywo» 
zowych ze Szwecji, gdzie w r. ub. pokry- 
to część zapotrzebowania na szproty. 


Żyd wiceprezesem 
Giełdy Zbożowo-Towarowej 


Na ostatnim zjeździe rady Związku 
Giełd Zbożowo - Towarowych giełdę 
łódzką reprezentował m. in. Żyd, 
Joachim(!) Żmigród. > 

Afiszowanie się przedstawicielem- 
Żydem Świadczy niezbyt pochlebnie 
o stosunkach, panujących w Łódz- 
kiej Giełdzie Zbożowo - Towarowej. 
Nadmienić należy, że podczas ostat- 
nich wyborów władz w tej instytucji 
p. Żmigród... Joachim powołany zo- 
stał powtórnie na stanowisko wice- 
prezesa, 

Wyróżnienie to ominęło, niestety, 
innych, choćby np. przedstawiciela 
szefostwa intendentury O. K. w Ło- 
dzi, p. mjr. Stefana Kamińskiego, 


Nowa placówka 
handlowa 


— Członkowie Stron. Nar., p. Kowa « 
lewski i p. Potocki, założyli w Radoszy> 
cach sklepy z owocami. 

— W krótkim czasie otwarta zostanie 
w Krakowie przy ul. Długiej nowa pla - 
cówka konfekcyjna p. n. „Chrześcijań- 
ski Dom Odzieżowy”. Nowa placówka 
jest własnością członków Stron. Naro - 
dowego. 


Szydzili z religii — śpiewali bezbożne pieśni 


scy Mojżesz Kozłowski i Szloma  Jąszu* 
nər, którzy podburzali innych robotników 

Ponieważ akcja Żydów w znacznym 
stopniu demoralizowała nieliczną grupę 
robotników chrześcijan, o wypadku do- 
niesiono policji, która zatrzymała Ko- 
złowskiego i Jaszunera. Wczoraj stanęlń 
oni przed Sądem Okręgowym w Wilnie, 
który skazał Jaszunera na 114 roku wię* 
zienia, zaś Kozłowskiego na rok. Jedno- 
cześnie Sąd polecił obu skazanych aresze 
tować na sali sądowej. (w) 


A gdzie robotnicy?... 


W Moskwie ogłoszono ciekawe dane o 
składzie socjalnym leczących się na 
koszt państwa sowieckiego kuracjuszy 
w uzdrowiskach na Krymie i na Kauka- 
zie. 

Z zestawienia wynika, że w uzdrowj » 
skach tych w sezonie jesiennym przeby- 
wało 11 tys. kuracjuszy. W liczbie tej 
znajduje się: 84 komisarzy ludowych 
ZSRR i republik sowieckich, około 8 
tys. wyższych urzędników państwowych 
i funkcjonariuszy partii komunistycznej, 
1.800 kierowników t. zw „brygad stacha 
nowskich* w przemyśle sowieckim i oko 
ło 1.000 dyrektorów fabryk i przedsię a 
biorstw handlowych. 

Robotników nie ma~... 


Widoczni 
ju sowieckim robotnicy ima cis 


nie chorują. 


Śmiech tozdrowie! 


ZABOBONY 


Dyrektor więzienia — Toście się tu 
znów zjawili? Niedtugo trwała wasza wol 
mość, zaledwie kilka tygodni. 

Więzień: — Panie dyrektorze, ja wie- 
działem, że niedługo będę wolny, ba gdy 
ostatni raz wychodziłam z więzienia, kot 
przeleciał mi przez droge. 


W MLECZARNI 


— Dlaczego w butelkach 
nie ma zupełnie śmietany? 

— Nalewamy tak pelno ml:ka, że na 
śmietanę nie ma już miejsca. 


z mlekiem 


Ww WOJSKU 


Sierżant: — A ty gdzie idziesz? 

Żołnierz: — Przynieść wody, 
cierżamcie. 

Sierżant: — W tych obszarpanych spo 
dniach? 

Żołnierz: — Nie, panie sierżancie! w 
wiaderku! 


panie 


OSTROŻNY 


— Panie Goldfaber, pożycz mi pan 
dziesięć tysięcy złotych. Właśnie spodzie 
mam się spadku. Mój bogaty wuj jest 
ciężko chory, jedną nogą stoi już w gro- 
bie. 

— Nu. a co będzie, jak się wuj drugą 
nogą ożeni? 


DUMNY HODOWCA 

Walenty jest dumny ze swych  raso- 
wych krów. Gdy się dowizdział, że obec- 
nie ma się robić z mleka wetnę, — o- 
świadeaył: 

— Nigdy nie oddam moich krów də 
robienia sukna. Moje krowy są tak ra- 
sowe, że mogą robić „krepdeszynę'. 


PASAŻER 


— Ze słacji rusza pociąg. Nagl: ną 
peron wbiega trzech panów. Zawiadow” 
ca stacji pomaga im wskoczyć do jadą- 
cego pociągu. Dwóch z nich szczęśliwie 
dostało się do wagonu, a trzeci zostaje na 
peromie i mówi do zawiadowcy stacji; 

— Tamci mnie odprowadzali na dwo* 
rzec. 


WYRÓWNANIE 

— Bardzo mi przykro, sąstzdzie, żę 
moja kaczka wyrządziła szkody w inspek 
tach, 

— E. to nic. Mój pies upolował ją i 
schrupał. 

-—— A to ślicznie się składa — jesteśmy 
kwitowani! Bo właśnie moim autem 
przejechałem pańskiego psa. 


TYLKO KIEDY MÓWI 

Sędzia: — Jak się pan nazywa? 

Obwiniony: — Woj... woj... woj.. ciech 
Ja... ja... ją... kata. 

Sędzia: — Czy pan się tak zawsze ją- 
ka? 

Obwiniony: — Nie.. mię... nie... 
zawsze. 

Sędzia: — A tylko kiedy? 

Ohwiniony: — Tyl... tyl... tylko wtedy, 
Qie... kie.. kiedy mówię... 


AW.. 


L. DION 


Na ścieżkach świata 


DWIEŚCIE PiĘCDZIESIĄT TYSIĘCY 
DOLARÓW ZA UPOLOWANIE 
NIĘDŹWIADKÓW 

Z San Francisko wyruszyła w tych 
dniach do wschodniego Tybetu ekspedy - 
cja jedynie w tym celu, by w tybetań - 
skich lasach bambusowych złowić pięć bia 
łoniebieskich niedźwiadków dla amerykań 
skich ogrodów zoologicznych. Wyprawa 
po niezwykle rzadką zwierzynę koszto - 
wać będzie około 250.000 dolarów. 


ULICE Z NAGRZEWANA 
NAWIERZCHNIĄ 

Gdy Stany Południowe Ameryki Pół - 
nocnęj wprowadzają automatyczne o- 
świetlania ulic, ra północy w Kanadzie 
buduje się ulice z nagrzewaną nawierz- 
chnią, [nowacja ta ma przeciwdziałać zlo 
dowaceniu nawierzchni szczególnie nie- 
bezpiecznemu dla samochodów. Po założe 
niu fundamentu drogi, zakłada się cen - 
tralne ogrzewanie, poczem buduje się 
właściwą nawierzchnię. Jak każda rzecz, 
tak i ten wynalazek ma swoje dobre i 
ujemne strony. Samochody na suchej sta 
le drodze nie zarzucają wprawdzie, co 
wpłynęło na wydatne zmniejszenie nie- 
szczęśliwych wypadków, za to szczury 
czują się pod nagrzaną nawierzchnią tak 
dobrze, iż rozmnażają się w takich ilo - 
ściach, że w Montrealu musiano ewakuo - 
wać domy, położone w pobliżu nagrzanej 
nawierzchni, 

KARY NA PLOTKARZY 

Wprowadziła je Australia. I tam bo- 
wiem, wzorem wielu krajów starego 
lądu, plotka hulała sobie dotąd bezkar- 
nie, szarpiąc cześć ludzką. Na mocy wy- 
danej w ubiegłym miesiącu ustawy, siew- 
ca plotki, czy plotek, mogących zakłócić 
spokój publiczny, czy też zaszkodzić po- 
kojowym stosunkom gromady ludzkiej, 
będzie karany grzywną nie mniejszą niż 
50 funtów. 

Bardzo surowa karało oszczerstwo i 
plotkę dawne prawo polskie, które kazało 
oszczercy „odszczekiwać' coram publico, 
rzuconą na bliźniego niesławę. Prawo 
19-go i 20-go wieku traktowało te sprawy 
liberalniej, doprowadzając do takiego 
| rozhulania się plotki, jakiego w dawnych 
wiekach nie znano. I jeszcze jedno zna - 
mienne spostrzeżenie. Jak stwierdził jeden 
z prawników australijskich w swym uza- 
sadnieniu wniosku o wprowadzeniu kar 
na plotkarzy — plotka jako forma walki 
z bliźnim rozwinęła się wyłącznie wśród 
narodów rasy białej. Ludy kolorowe, ży- 
jące w warunkach naturalnych, przed zet 
knięciem się z przedstawicielami „wyż - 
szej", białej rasy, płotki, jako instrumen- 
tu szkodzenia drugiemu człowiekowi — 
nie znały. 


ŻELAZNA PORCJA KWASU 
CYTRYNOWGO 
W ostatnim czasie wydarzyło się w ma- 
rynarce angielskiej kilka wypadków 
szkorbutu. Dowództwo chcąc uchronie 


aoe 


marynarzy przed tą przykrą chorobą za- 
rządziło, aby w przyszłości marynarze, 
udający się. na dłuższe ćwiczenia mor - 
skie, mieli w swej „żelaznej porcji" rów 

| nież buteleczkę kwasu cytrynowego, za- 
wierającego, jak wiadomo, witaminy prze 
ciwdziałające szkorbutowi, 


Mijała minuta za minutą. Publiczność poczęła się nie- 


cierpliwić. 


KLĘSKA SZCZURÓW 
NA UKRAINIE 

Rozmnażanie się szczurów na Ukrainie 
przybrało w roku bieżącym rozmiary klę- 
ski. Nie tylko w miasteczkach, ale nawet 
w Kijowie i Charkowie szczury znajdują 
się niemal w każdym domu. Nawet w sa- 
lach teatralnych pełno jest szczurów. W 
Kijowie zanotowano w roku bieżącym 
411 wypadków pokąsań przez szczury. 
W instytucie pasteurowskim leczy się obec 
nie 330 ludzi, zarażonych przez szczury 
złośliwą infekcją. 

DZIESIĘĆ WIELBŁĄDÓW 
ZA SAMOCHÓD 

Synowie pustyni, dla kiórych dotych - 
czas wielbłąd był jedynym środkiem lo- 
komocji, modernizują się. Coraz częściej 
na pustynnych drogach półwyspu Sinai 
spotkać można zamiast dawnych karav an 
kolumny samochodowe, prowadzone przez 
Arabów. I jak kiedyś ilość wielbłądów 
decydowała o bogactwie i znaczeniu w 
tym kraju nomadów, tak dziś decydujące 
znączenie posiada ilość samochodów. Nie 
stety koczownicy sinajscy nie mają dość 
pieniędzy na nabywanie samochodów. 
Gdy jednak Imail Ibn Hadi dobił pewne 
$o dnia targu ze sprzedawcą samocho - 
dów, ofiarując mu 10 wielbłądów za ład- 
ny wóz osobowy, wszyscy Arabowie 
przerzucili się na ten handel wymienny, 
który zdaniem sprzedawców opłaca się 
znakomicie, bowiem wielbłądy sinajskie | 
znane jako szybkonogie są chętnie nabywa 
ne przez oddziały angielskiej i włoskiej 
kawalerii, ze względu na trudny dla ko- 
nia klimat pustynny coraz chętniej po- 
sługujące się wielbłądem. 
STEWARDESY MAJĄ SZCZĘŚCIE 

Amerykańskie linie lotnicze „United 
Air Lines' obchodziły w tych dniach nie 
zwykły „jubileusz“. Pewien milioner „u- 
prowadził” do ołtarza 300 stewardesę, za | 
trudnioną w tych liniach. Jej 299 poprzed | 
niczek wyszło za mąż w okresie ostatnich 
20 miesięcy, czyli, statystycznie rzecz 
biorąc, co jest ulubioną metodą Amery - 
kanów, co drugi dzień jedna ze stewar - 
dess United Air Lines wychodzi za mąż. 
Młode Amerykanki zachwycone tak po- 
nętną perspektywą, cisną się tłumnie do 
biur United Air Lines, pragnąc otrzymać 
engagement w charakterze stewardess, co 
jednak ze względu na ograniczoną ilość 
personelu żeńskiego na tych liniach, nie 
wszystkim się udaje. Małżeńska „haussa“ 
na stewardessy tej linii trwa nadal, gdyż 
jak podają dzienniki, w tych dniach znów 
nowy pasażer tych linii oświadczył się a 
rękę młodej Ruth Mow; został jednak od- 
trącony — nie był bowiem milionerem... 

WOJENNA WDOWA 

Do wydziału emerytalnego przy francu 
skim ministerstwie wojny, do któreśo kom 
petencji należy wpłata rent inwalidzkich 
i pensji dla wdów po poległych na wojnie, 
wpłynęło podanie pewnej paryżanki o 
przyznanie jej renty wdowiej. Ponieważ 
wszystkie pretensje z okresu wojny są 
już od wielu lat ostatecznie rozstrzyśnię- 
te, zaintrygowane kierownictwo biura we- 
zwało petentkę do osobistego stawienia 
się. W oznaczonym dniu przybyła do biu 
ra młoda, lat około 26, czarno ubrana 


Poczęły padać okrzyki: 
— Zaczynać| Już czas! 


niewiasta, która na zapytanie z jakiego 
tytułu rości sobie pretensje do renty wdo- 
wiej, oświadczyła, że mąż jej powołany 
w dniu 25 września na podstawie dekre- 
tu o częściowej mobilizacji, został przy * 
dzielony do obsady linii Maginota i tam 
w czasie pełnienia służby zmarł. 

Ponieważ śmierć . nastąpiła w czasie 
służby wojskowej, pełnionej na linii fron 
towej w warunkach wojennego pogoto - 
wia, wdowa uważa się za „wdowę wo- 
jenną" i na tej podstawie domaga się przy 
znanią renty. 

PROPAGANDA POKOJOWA... 

Z SAMOLOTÓW 

Oryginalną imprezę przygotowuje na 
dzień Wigilii Bożego Narodzenia Amery- 
kańska Liga Pokoju. Z zapadnięciem 
zmierzchu we wszystkich większych mia- 
stach amerykańskich wzbić się mają sa - 
moloty, z których zostanie odczytane o - 
rędzie pokoju, poprzedzone odśpiewaniem 
okolicznościowej kantaty. Orędzie poko - 
ju wygłoszone z kabiny samolotu i transmi 
towane przez megałony umieszczone u 
podwozia samolotu, słyszane będzie w 
promieniu kilku kilometrów. Impreza ta 
ma być powtórzona w pierwszy dzień 
Świąt Bożego Narodzenia. 
NIEZWYKŁA MONETA OBCHODZI 

25-CIOLĘCIE 

Pieniądz jest okrągły i łatwo się toczy. 
Tym się pewnie tłumaczy, że oszczędni 
Holendrzy postanowili w roku 1913 wy- 
puścić monety 5-centowe, kształtu czworo 
kąta. Ludność z początku nieufnie odno - 
siła się do dziwnego kształtu monety, któ 
rej daleki wzór znajdował się aż na Cej- 
lonie, gdzie również są w obiegu mone - 
ty czworekątne. Obecnie moneta cieszy 
się dużą wartością kolekcjonerską i obiego 
wą. Dotychczas wybito 40 milionów sztuk 
tych monet. 

GOLIBRODA SWATEM 


Speśród oryginalnych zwyczajów we- 


| selnych najciekawszym jest zwyczaj, ja - 


ki zachował się do dziś dnia w Galiczniku 
w południowej Serbii, Młodzieńcom tej 
miejscowości nie wolno golić brody dopó- 
ki nie znajdą odpowiedniego przedmiotu 
swych uwielbień. Gdy która z piękności 


miejscowych rzuciła swój czar na broda = 
teego młodziana, ten idzie do miejscowe- 
go golibrody, który goli go i brodę aman- 
ta, zawiniętą w białą serwetę niesie do wy 
branki jego serca, skłądając ów „dowód 
miłości" u jej stóp. Jeśli dziewczę od: 
trąci serwetkę nogą, młodzian będzie mu- 
siał znów zapuścić brodę, jeśli zaś schylk 
się i podejmię serwetę, młodzian może być 
wać w jej domu i starać się o jej rękę. . 


ESKIMOSI NIE ZNAJĄ CHOROBY RAKA 

W związku ze zbliżającym się między” 
narodowym Tygodniem Przeciwrakowym 
nie od rzeczy będzie przypomnieć, że 
chorcba ta jest zupeinie nieznana Eski- 
mosom Kanady. Dr. J. A. Urquart © 
Aklavik w North Wast Territories wygło 
sił na ten temat odczyt w Montrealu, 
Eskimosi żywią się głównie surowym mię 
sem i surowymi rybami oraz nie używa” 
ją soli; trudno jednak przesądzać czy ten 
sposób odżywiania może mieć jakiś 
wpływ na wzmożenie odporności Organ 
zmu na nowotwory. 

PRZYRODA ITECHNIKA 


Czasopismo poświęcone naukom prey- 
rodniczym i technicznym. Nowe metody 
lecznicze pozwoliły opanować wiele groż 
nych dla ludzkości chorób. To taż każdy 
chętnie przeczyta artykuł w Nr. 8 Przy* 
rody į Techniki pióra Janiny Opieńskiej 
o t. zw. organopreparałach. Mało się o 
nich wie, a przecież te właśnie leki po” 
zwalają zwalczać eukrzycę, zaburzemią 
rozwojowe itp. W tymże numerze Przy* 

rody i Techniki napotykamy na interesu 
jący artykuł Siemaszkiewicza © dzikim 
warzelnictwie soli, uprawiąnym na Pod- 
karpaciu (okolice Stabnika, Doliny) przez 
bezrobotnych. 

Piękno puszczy białowieskiej jest 
przedmiotem artykułu inż. Mindtmanna. 
Szereg intzresujących notatek dopehnta 
całości tego. zeszytu. 

„Metodyka biologli”. Ostatni zeszyt te” 
go pożytecznego pisma, będącego dodat- 
kiem do Przyrody i Techniki poświęcony 
został w całości sprawie stosowania klu- 
cza zoologicznego i botanicznego w gim" 
nazjum. 


Na Śląsku Zaolzańskim bawiła pierwsza wycieczka turystyczna z Warsza- 
wy zorganizowana przez Orbis. 


działa głośno: 


Nagle w jednej z lóż powstała jakaś młoda dziewczyna. 
i zwracapjąc się do mężczyzny, siedzącego obok niej, 


powie- 


— Ludwiku! Jeżeli jesteś taki nieustraszony i tak mnie 


CYP 


Olbrzymi obóz cyrkowy rozłożył się poza miastem. Domy 
pozaklejane były ogromnymi afiszami, obwieszczającymi o ty” 
siącu atralkcyj, światowej sławy artystach i występach po- 
gromców dzikich zwierząt. Tylko najlepsi akrobaci mieli się 
produkować przed oczyma publiczności na trapezie, zawieszo- 
nym pod kopułą cyrkowego namiotu. Tylko mistrzowie najlep- 
szej szkoły jazdy konnej — mieli produkować swą sztukę na 
wysypanej trocinami arenie. 

Przed wejściem do cyrku dwóch umalowanych clownów 
zapraszało opieszałych do kupna biletów. Z poza ścian klatek, 
z poza płócien namiotu dochodziły ryki rozwścieczonych zwie- 
rząt. 

Na godzinę przed rozpoczęciem spektaklu w cyrku po- 
częła produkować się hałaśliwa orkiestra. Miejsca powoli za* 
połniały się publicznością. 

Dyrektor zacierał ręce. Cyrk był przepełniony. Tuż przed 
rozpoczęciem spektaklu wyszedł na arenę dyrektor cyrku i po- 
witał publiczność w krótkich słowach. Przez cały czas jego 
przemowy clown - grubasek, na stronie areny, naśladował jego 
gesty, co wywoływało huragany śmiechu na widowni. 

Po krótkim tuszu onkiestry, na arenę wyskoczyło dwóch 
chińskich żonślerów. Przywitała ich burza oklasków i braw. 
Mali, skośnoocy ludzie, po wykonaniu swego numeru, przyci- 
skali ręce do serca i kłaniali się do samej ziemi, 

Po żonglerach produkowała się tancerka na linie. Po niej 
znów występowali komicy światowej sławy, Dalej zadziwiała 
wszystkich swą zręcznością mistrzyni jazdy konnej. — Pu- 
bl'czność falowała, bijąc brawa i wznosząc gromkie okrzyki 
zadowolenia. 

i CY 

Po przerwie poczęto ustawiać na piasku areny wysoki 
płot żelazny. — Pogromca lwów krzątał się już na arenie, wy- 
strojony w czerwony frak i zielone spodnie, Wysokie, lakiero- 
wane buty śniły w blaskach jarzących lamp, jak lustra. 

Publiczność poczęła wracać na miejsca. Oczekiwano wy- 
stępów dzikich zwierząt z biciem serca. | 

Po krótkiej chwili zmontowano niski żelazny korytarzyk, 
którym poczęły wbiegać na piasek areny lwy, tygrysy i pantery 
centkowane. Pogromca stał przy drzwiach żelaznych w towarzy- 
stwie dyrektora cyrku i rozmawiał z nim półgłosem. 


A W nA | 


— Dość tej zwłoki! 

Dyrektor dalej rozmawiał z pogromcą. Widocznie nara- 
dzali się nad jakąś sprawą: Orkiestra poczęła grać marsza 
triumfalnego. 

Wreszcie dyrektor odwrócił się w kierunku publiczności 
i jednym ruchem ręki nakazał orkiestrze ciszę. 

— Szanowni państwo! — począł mówić do publiczności — 
Bardzo przepraszamy za wypadek, lecz proszę posłuchać tylko... 

W cyrku panowała niczym niezmącona cisza. Tylko na 
piasku areny dyszały ciężko grzywiaste lwy i kuliły się po ką- 
tach pręgowate tygrysy. | 

— Proszę państwa — mówił dalej dyrektor. — Zaszedł ta- 
ki wypadek. Cyrk nasz podróżował przez całe dwa dni i zwie- 
rzęta są w strasznym stąnie nerwowego wyczerpania. Lwy są 
zdenerwowane, to trudno. Proszę tylko popatrzeć na arenę! 

Jakoż w samej rzeczy na arenie działy się dziwne sceny. 
Kilkanaście srogich drapieżców krążyło dokoła krat żelaznej 
klatki, węsząc i porykując od czasu do czasu. Na małej prze- 
strzeni panował ścisk dzikich zwierząt. Co chwila pomocnicy 
pogromcy wsuwali w szpary klatki drągi żelazne i rozdzielali 
rzucających się na siebie przeciwników. 


— Proszę państwa. Obowiązują nas pewne normy i prze- 
pisy. Posłać dziś do klatki pogromcę, znaczyłoby to tyleż samo, 
co skazać go na pewną śmierć, albo na kalectwo. Niechże pań- 
stwo nam wybaczą więc, że numer przedstawienia z dzikimi 
zwierzętami zostanie na dziś odwołany, odłożony do jutra! 


Tłum począł szemrać. Rozległy się okrzyki galerii, Lecz | 


wśród szmeru niezadowolenia. podnosiły się i głosy rozsądku. 
Tak, w samej rzeczy lwy były w s'anie s'raszliwego rozdraż- 
nienia. Na arenie panował jeden ryk. Piasek roztrącany potęż- 
nymi pazurami dziczy, leciał na loże, parter i na pierwsze rzędy 
krzeseł, 

— Wyprowadzić lwy! — rozległ się jakiś okrzyk. 

Dyrektor znów nakazał ciszę. 

— Proszę państwa! Proszę się uspokoić! Proszę zachować 
zupełną ciszę, może się jednak uda spektakl z Iwami. Tylko 
proszę o kompletną ciszę! Będziemy się starali uspokoić zwie- 
rzęta. ; 

Publiczność usiadła na miejscach. Tylko na arenie dzikie 
zwierzęta miotały się nawzajem, wydając od czasu głuche po- 
ryki 


| piasek areny padły dwie białe, 


' wyjął chusteczkę z kieszeni marynarki i 
| krople potu z bladego czołai 


| kochasz, jak przysięgałeś mi tyle razy, to przynieś mi teraz 
rękawiczki. 

W tej samej chwili przez kraty żelaznego ogrodzenia na 
lśniące rękawiczki młodej 
kobiety. 

Wśród publiczności 
tak podobna do ballady 
śmiech i okrzyki zachęty. 

— ldź po rękawiczki, kawalerze! | 


Młody człowiek przeskoczył barierę loży i podszedł do 
pogromcy, stojącego przy drzwiach żelaznych. Jednym ruchem 
ręki chwycił klamkę wejścia i otworzył. Stanął chwilę wobec 
kilkudziesięciu czworonożnych bestyj, rozglądając się w poszu- 
kiwaniu rąkawiczek, Potem pochylił się nieco wprzód i skoczył 
między lwy, podnosząc rękawiczkę z ziemi. Druga rękawiczka 
leżała o kilka kroków dalej Lwy w tej samej chwili poczęły 
gotowąć się do skoku. Tygrysy po kątach oblizywały się strasz- 
liwymi czerwonymi językami. Posługacze cyrkowi wsunęli przez 
ogrodzenie krat w kierunku odważnego człowieka swe kije że- 
lazne, pragnąc nieść mu pomoc. S 

Widownia zamarła w bezruchu. Pogromca, stojący poza“ 
kratamai upuścił na ziemię bicz i rewolwer. Dyrektor schwycił” 
Się za upomadowaną czuprynę i wyrywał sobie włosy z głowy. 

Młody człowiek w tej samej chwili był już przy kracie. 
Otworzono mu ją. Wysunał się błyskawicznie nazewnątrz. Dzi-' 
kie zwierzęta już gotowały się do skoku na dziwnego śm'ałka. 

Młody człowiek podszadł i podał rękaw'czki ukochanej. 
Na widowni poczęto krzyczeć i bić brawa. Młody człowiek 
ocierał nią wielkie 


ZA. szmer zdumienia. Scena była 
chillerą. Tu i ówdzie rozległ się 


Kobieta objęvła go za szyję i pocałowała w oba policzki. 
Potem wyszli oboje pod rękę A cyrku, żegnani burzą oklasków. 


Po skończeniu przedstawienia w gabinecie dyrektora ze- 
brali się wybitniejsi artyści. Dyrektor ściskał serdecznie rękę 
odważnego człowieka, który wszedł do klatki dzikich zwierząt 


| przed godziną. 


— Od dzisiejszego dnia angażuję pana i pańską żonę na 
stałe. Tylko jeden warunek — podczas pierwszego przedsta: 
wienia w każdym mieście musicie powtórzyć wasz numer. Po- 
mysł był doskonały naprawdę! 


Bojkot 
postawą — czynną 


Ruch narodowy -z istoty swej zaj- 
muje czynną postawę wobec życia, 
zarówno publicznego, jak i prywat - 
nego. Narodowca nie stać na obojęt- 
ność wobec jakiegokolwiek zjawiska 
w życiu narodu, wszystko jest ważne, | 
o wszystkim trzeba wiedzieć. Posta- 
wa czynna nie zawsze ma i musi mieć 
jednakowo na zewnątrz jaskrawą, 
czy wręcz krzykliwą formę. Postawa 

I 
| 


Socjaliści nie znoszą zarzutu sta - 
wianego im przez Polaków, że stale 
i zawsze współpracują z Żydami, i że 
są przez Żydów kierowani. To twier- 
dzenie uznają za niesłuszne i krzyw- 
dzące ich. Lecz niestety życie co - 
dzienne potwierdza, że Polacy mają 
rację. W poprzednim numerze „Gł. 
Pr. Pol.“ podaliśmy wykaz bogatych 
firm żydowskich, które finansowo 
popierają czerwoną prasę, dając jej 
duże ogłoszenia 
czynna wobec ważnego przejawu ży- 
cia politycznego może z rozmaitych 
względów wyglądać czasem całkiem 
swoiście, a tym niemniej będzie, mi- 
mo pozorów, wielce czynną postawą. 
Nie zawsze i nie wszystko ma zawsze 
zednako szablonową i typową postać. 
Życie publiczne odznacza się bujnoś- 
cią i obfitością form i wyrazów. 

O czynności postawy nie decyduje 
forma, ale treść istota stanowiska za- | 

| 


Dziś możemy podać nowy fakt, do- 
noszący, że wpływy Żydów w P.P.S. 
i klasowych związkach zawodowych 
jest przemożny. Zbliża się termin 
składania list kandydatów do rad 
miejskich w Warszawie, Łodzi i in- 
nych miastach, gdzie wybory mają 
się odbyć 18 grudnia rb. Żydzi oczy- 
wiście i w Warszawie i w Łodzi czy 
Krakowie wystawiają swoje własne 
czysto żydowskie głosy. W tych jed- 
nak okręgach, gdzie Żydzów miesz- 
ka mniej i gdzie może Żydzi nie uzy- 
skaliby mandatu z własnej listy, z 
pomocą przychodzi im P.P.S., która 
na swoich listach umieszcza kandy - 
datom Ayaow. 

Współpraca idzie tak daleko, że w 
Warszawie w dzielnicy północnej, za- 
mieszkałej przeważnie przez Żydów 
P.P.S. nie wystawia własnej listy, a 
swym zwolennikom każe głosować na 
kandydatów żydowskiego Bundu. 


W Łodzi P.P.S. i klasowe związki 
zawodowe ogłosiły już publicznie li- 
sty swoich kandydatów. Aż roi się 
tam od Żydów. I to nie robotników 
żydowskich, ale od przedstawicieli 
tzw. przez socjalistów burżuazji ży- 
dowskiej. Szereg tam adwokatów, le- 
karzy, nauczycieli, kupców i przemy- 
słowców żydowskich. Kandyduje m. 


jętego w jakiejś sprawie. 

Weźmy np. historyczny już bojkot, 
jaki ruch narodowy. stosuje z powo- 
dzeniem w walce z żydostwem. Czyż 
nie jest to nawskroś czynną posta- 
„wa. wymagająca niemałej ruchliwo- 
ści, działalności ofiarności i zapobie- 
gliwości? Ile ta walka bojkotowa wy- 
maga nakładów pracy, każdy chyba 
o tym wie. Przecież akcja bojkotowa 
przeciwżydowska tworzy, rodzi nowe 
życie polskie, jest niewątpliwie dzia- 
łalnoścąią twórczą, pozytywną, po - 
trzebną, nawet błogosławioną. War- 
tość akcji bojkotowej doceniły nawet 
czynniki administracyjne, które sło- 
wami premiera gen. Składkowskiego: 
„Bojkot gospodarczy owszem 
dały śwą sankcję państwową. 

Ktokolwiek orientuje się w zało- i 
żeniach i praktyce ruchu narodowego 
wie, że ruch nasz cechuje postawa 
czynna, chyba dobrze znana całemu 
społeczeństwu, a zwłaszcza naszym 
wrogom i przeciwnikom. 

Powiedzmy sobie otwarcie, czy w 
czasach dzisiejszych ostałby jakikol- 
wiek ruch gdyby. nie zdobył się na 
rzetelną aktywność, czynną postawę, 
ofensywną propagandę swych idei i 
m ganizacji? 

Od wielu lat jesteśmy w ogniu wal 
ki i nadal musimy tkwić w okopach. 
Wszyscy czujemy, że w Polsce od 
dawna toczy się wielki bój o jej cha- 
rakter i oblicze i że nie zawsże walka 
prowadzona jest w pełni reflektorów, 
a jednak z całą surowością toczy się 
i trwa. 

Obecnie z okazji zbliżających się 
wyborów samorządowych, tak wilce 
interesujących całe społeczeństwo, 
nasza postawa czynna będzie mogła 
znależć bardziej zewnętrzny, manife- 
stacyjny wyraz. 

Narodowcy mają poczucie realiz - 
mu politycznego, przeto zajmują czyn 
ną postawę wobec życia, ogarniają | 
rzeczywistość, tworzą = 

| 
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Kilka dni temu w „pólšėkim Man - 
chesterze' rozeszła się pogłoska, iż 
na stanowisko prezesa rady nadzor- 
czej zakładów Eitingona powołany 
został przez ostatnie zebranie akcjo- 
nariuszy ni mniej — ni więcej tylko... 
p. Adam Krzyżanowski, profesor eko- 
nomii na Uniwersytecie Jagiellońskim 
i b. referent budżetu w Sejmie. 

By uprzytomnić sobie znaczenie te. 
go „powołania“, należy przede wszy- 
stkim zdać sobie sprawę z faktu, iż 
potentat przemysłu łódzkiego, Naum 
Eitingon, ' jest Żydem, którego sieć 
interesów obejmuje połowę świata. 

Eitingon i S-ka centralę swego kon 
cernu posiada w Nowym Jorku. Pro- 
wadzi ją pod firmą ,„Eitingon Schild 
Co. New-York” brat p. Nauma. W 
Lipsku i w Londynie koncern ten ma 
swe filie, Pierwszą prowadzi pod fir- 
mą „Ch. Eitingon A. G. Leipzig”, dru. 
śą pod nazwą „Moscow Fur Trading 
London", 

P. Eitinśon wyrósł na. handlu fu- 
trami, które sprowadzał z Rosji So - 
wieckiej. Obecnie zakłady jego opa- 
nowały łódzki rynek włókienniczy 
(przędzalnia bawełny, tkalnia, fabry- 
ka wyrobów dzianych i pończoszni - 
czych, farbiarnia, wykończalnia, ni- 
ciarnia itd.), a za pośrednictwem 
Kal SĄCZ „Ex-lmport', któ - 


Polski, dokonywując głębókich przeo 
brażeń społeczno gospodarczych oraz 
politycznych, których ostatecznym 
wynikiem. będzie zaprowadzenie u- 
stroju narodowego, nie tego frazeo- 
logicznego, podejrzanie i przez po - 
dejrzanych. osobników  głoszonego 
ale szczerze z ducha i uczynków kon- 
sekwentnie 'narodowego 

_Zajmujmy więc czynną postawę 
wobec życia publicznego, nie krępu- 
jąc się w wyborze własnej formy, 
będącej najlepszym wyrazem na - 
szych poglądów i dążeń! 


SEN 


Narodowcy przed sądem 


w Krakowie 


karżonych bronił adw. Władysław Ko” 
sturek zostali obaj uniewinnieni. 

W dniu 3 listopada toczyć się będzie 
przed krakowskim sądem karnym rozpra 
wa przeciw członkowi S. N. T. Golachow 
skiemu oskarżonemu o pozbawienie wol 
ności Żyda, przez zamknięcie go w skle- 
pie który miał otwarty po godzinie po- 
licvjnej. 

W tych dniach dwaj członkowie S. N. 
Kazimierz Charynek i Tadeusz Golachow 
ski otrzymali z prokuratury Sądu Okręgo- 
wego zawiadomienia o umorzeniu docho 
dzenia w sprawie udziału wymienionych 
w bójce pod P. K. O. w Krakowie w wy- 
niku której zmarł kupiec Żyd Baruch 
Hercię. (i) 


W dniu 26 bm. przed Sądem Grodzkim 
« Krakowie odbyła się rozprawa przeciw 
2 członkom S. N. Józefowi Wożniakowi 
i Kazmierzowi Charzynkowi oskarżonym 
o to, że dnia 27 kwietnia br. w towarzy” 
stwie kilku. kolegów organizacyjnych za- 
atakowali grupę członków P. P. S. kol- 
portujących afisze j ulotki 1 majowe i 
ciężko ich pobili rezpędzając i niszcząc 
przy tym afisze i ulotki aresztowano wów 
czas kilkunastu członków S.'N. i przeciw 
5 z nich wszczęto śledztwo. Umorzono | 
śledztwo przeciw 3 członkom S. N. Gv- ' 
lachowskiemu, Stoszce'i Szottowi (przeby 
wali około 3 tygodni w więzieniu ślzd- 
czym), 2 pozostałych postawiono w stan 
oskarżenia. Na rozprawi:, na której 2s- 


| 


in. cała rodzinka żydowska: 

Zygmunt(?) Moskiewicz, Szulman 
Moskiewicz i Gustawa  Moskiewicz. 
Na okrasę jest i trochę Polaków. 

Jak wiadomo według obecnej or- 
dynacji wyborczej do rad miejskich 
głosy oddaje się nie na listy, ale na 
nazwiska. Wolno nawet głosy oddać 
na kandydatów z różnych list. W tym 
stanie rzeczy jasną jest rzeczą, że z 
socjalistycznych list przechodzić bę- 
dą głównie Żydzi. Bo otrzymują oni 
głosy wszystkich Żydów, no i głosy 
tych biednych Polaków, którzy po- 
słusznie i bezkrytycznie będą odda- 
wać głosy swe na wszystkich kandy- 
datów z listy P.P.S 

Do sprawy tej jeszcze wrócimy. 
Dziś już stwierdzić możemy, że P.P.S. 
nadal idzie ręka w rękę z Żydami i 
ułatwia im zdobycie wpływów w sa- 
morządach największych miast Pol- 
ski. (Wujot) 


ZJAZD OKRĘGOWY 

Dnia 13 listopada 1938 r. odbędzie się 
Zjazd Delegatów Oddziału „Pracy Pol- 
skiej” Okręgu Krakowskiego. Zjazd òd- 
będzie się w siedzibie Zarządu Okręgo- 
wego „Pracy Polskiej” w Krakowie, przy 
ul. Grodzkej 40 II p. ofic. Obrady roz- 
poczną się o godz. 10-ej przed poł. 

Porządek dzienny: 

1) Otwarcie i zagajenie Zjazdu (kol. 
prezes Fr. Jelonkiewicz). 

2) Przemówienie przedstawiciela Za - 
rządu Centralnego z Warszawy p. t.: 
„Praca Polska" w walce o duszę roobt- 
nika polskiego". 

3) Referat n. t.: „Obecna sytuacja po- 
lityczna i gospodarcza w Polsce", wy- 
głosi kol. mgr. A. Grębosz. 

4) Sprawa wyborów samorządowych 
wych fkol. M. Wąchała). 

5) Sprawy organizacyjne. 


| 6) Wolne wnioski i dyskusja. 


Uwaga! 


Zebranie 


Jozerców 


Domowych „Praca Polska“ 


w Warszawie 


W niedzielę, dnia 30 października 
rb. odbyły się, zwołane przez Zwią- 
zek Dozorców Domowych „Praca 
Polska" w Warszawie, dwa zebra - 
nia. 


Pierwsze, o godz. 10 rano, w lokalu 
przyrul. Grochowskiej Nr 198/200 
dla dzielnicy Grochowa, drugie o 
godz. 2 min. 30, w lokalu przy ul. 
Wolskiej 145, dla dzielnicy Woli. 


niach wygłosił kol. Tomaszewski Jó- 
zef; sprawę wyborów do Rady Miej- 


(Od własnego korespondenta) 


rego radę nadzorczą stanowią: Naum 
Fitingon, Adolf Horak, dr. Józet 
Kugel, inż. Władysł. Rawicz-Szczer- 
bo, a które zajmuje się importem j roz 
działem bawełny dla przemysłu w 
Polsce, uzależniły od siebie wszystkie. 
niemal firmy łódzkie. 

Wpływy na rynku łódzkim zwięk- 
Sza p. Eitingon przez Łódzki Bank 
Depozytowy, gdzie zajmuje również 
stanowisko prezesa rady nadzorczej. 
Bank ten rozprowadza kredyty do 
firm, zachwianych z tych czy innych 
przyczyn. 

Obroty zakładów Nauma Fitingo- 


| wych, sąsiadów, 
Referat zawodowy na obu zebra- ' 


skiej m. st. Warszawy przedstawił 
zebranym na Woli w ilości ponad 300 
osób, Sekretarz Generalny Z. Z. 
| „Praca Polska“ kol. Bąkowski Józef. 
Wywody referenta zóstały przez ze- 
branych przyjęte burzliwymi oklas- 
kami oraz uchwałą, powziętą jedno- 
głośnie, wziecia udziału w wyborach 
do samorządu przez głosowanie same 
mu i agitowanie wśród swych znajo- 
kolegów aby rów- 
nież głosowali na listy wyborcze 
wspólnie ze Stronnictwem  Narodo- 
wym. 


Czy Koncern Eitingona anóyść 


Łódź, w październiku. 


na w Polsce osiągnęły w 1936 r. (nie- 
zwykle ciężkim okresie dla branży 


włókienniczej) sumę 44 miln. zł a w 
roku 1937 doszły już, podobno do 100 
miin. zł. 

Trudno doprawdy zrozumieć mo- 
tywy powołania prof. Adama Krzy- | 
żanowskiego na prezesa tak potężne- 
go koncernu światowego. Czyżby tu 
chodziło o pokrycie aryjskim nazwis- 
kiem niearyjskich właścicieli przed- 
siębiorstwa? Może zaś Naum Eitin- 
gon zrezygnował ze swego stanowi- 
ska ze wzgledu na rozgałęzione stv- 
sunki p. profesora w Polsce? 


Prokurator zarzuca adwokatowi 


usiłowanie przekupienia świadka policjanta 
Proces Lewickiej i towarzyszy 


Drugi dzień procesu Wandy Lewic- 
kiej i towarzyszy w Sądzie Apelacyjnym 
w Lublinie rozpoczął się od zgłoszenia do 
datkowych wniosków przez obronę. 

Sąd postanowił oddałić wnioski obro- 
ny. 

Po odczytaniu referatu przystąpiono 
do badania oskarżonych. Wszyscy oskar 
żeni, z wyjątkiem Goldsteina, do winy się 
nie przyznają. 


POLITYKA OBRONY 


Wszyscy adwokaci Lewickiej usiłują 
stosować w obronie swej taktykę zdy- 
skredytowania prok. Boryczki, oskarży- 


i ciela w I instancji 


| 
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NIESPODZIEWANA DECYZJA SĄDU 


Prokurator Balcerzyk oponuje pr ze - 
ciwko poprawkom w protokóle, twier- 
dząc, że może to zrobić jedynie Sąd O- 
kręgowy, który je sporządzał, natomiast 
wnioski te można traktować jedynie jako 
oświadczenia oskarżonych. 

Po krótkiej przerwie sąd ogłosił decy- 
zję, na mocy której oddalił większość 
wniosków zgłoszonych przez obrońców i 
postanowił ponadto wyłączyć z akt spra- 
wy protokół oględzin mieszkań, sporzą- 
dzony przez prokuratora Boryczkę, jako 
sporządzony niezgodnie z przepisami 
prawnymi. 


REWELACJA PROKURATOFA 

Prokurator: — W związku z dopusz- 

| czeniem przez Sąd pewnych dowodów, 

| mogacych świadczyć o preparowaniu do- 

| wodów w śledztwie, jestem zmuszony 
stwierdzić, że jeżeli komu można .zarzu- 
cić preparowanie dowodów — to obronie 
oskarżonej Lewickiej. Z przykrością mu- 
sszę stwierdzić nienotowany dotychczas 
w mojej dość długiej praktyce fakt, nie- 
zgodny z etyką polskiego adwokata. W 
marcu br. adw. Gruszczyński zgłosił się 
do prywatnego mieszkania poster. P. P. 
Anzorge, którego namawiał, by ten zeznał 
w sądzie, iż Durakiewicz i Okonowski 
byli inspirowani przez b. prokuraora 
Boryczkę do składania zeznań, za co 
mieli być przedterminowo zwolnieni z 
więzienia. Wzamian adw, Gruszczyński o- 
biecywał posterunkowemn Anzorge wy” 
robienie mu dobrej posady w innym wo- 
jewództwie przez swoje bardzo rozległe 
stosunki. Gdy post. Anzorge odmówił, 
adw. Gruszczyński zostawił mu czas do 
namysłu i miał się zgłosić doń po raz 
drugi. 

Oświadczenie to wywołało zrozumiałe 
poruszenie na sali sądowej. 

Adw. Gruszczyński oświadczył, iż 
wszystkie szczegóły przedstawiane przez 
prokuratora są kłamliwe i wniósł o prze- 
słuchanie siebie i post. Anzorgę jako 
świadków. 


GŁOS PRA CY POLSKIEJ 


Żydzi kandydatami PPS.|Z Okregu krakowskiego 


Delegaci zobowiązani są przywieść do= 
kładne sprawozdania z działalności Od» 
działów. i 

ODPRAWA ZARZĄDÓW 

KRAKOWSKICH ODDZIAŁÓW 

W niedzielę, dnia 30 października od- 
była się odprawa Zarządów krakowskich 
Oddziałów. Odprawie przewodniczył kol. 
prezes Fr. Jelonkiewicz, który wygłosił 
referat n. t. bieżących spraw zawodo * 
wych. Pozatem omawiano kwestię wybo = 
rów do samorządu. 

SERIA ZEBRAŃ 

ę „PRACY POLSKIEJ" 

W ub. niedzielę odbyło się szereg ze» 
brań członkowskich „P mcy Polskiej". 

Przedpołudniem odbyły się zebrany 
Związku Zaw. Prac. Bank. i Handlowych, 
Prac. Przem. Odzieżowego i Użyteczności 
Publicznej, Na zebraniach tych, na które 
przybyli liczni członkowie, przemawiali 
delegaci Zarządu Okręgowego. 

Povołudniu o godz. 15-ej odbyło się 
wielkie zebranie krakowskich dozorców 
domowych zwołane przez „Pracę Pol- 
ską”. Do tłumnie przybyłych dozorców 
przemówiłi kol. kol. Wąchała, Szumański 
i Jodłowski. Zebrani jednogłośnie posta- 
nowili poprzeć listy narodowych kandy= 
datów w nadchodzących wyborach samv» 
rzadowych. 

Powyższe zebrania wykazały, że robots 
nik krakowski dość już ma czerwonej de~ 
magogii i garnie się masowo do narodo- 
wej „Pracy Polskiej". 

DAWCY KRWI. W AKCJI 
O ZAWARCIE UMOWY 
ZBIOROWEJ 

W niedzielę, dnia 30 października rb, 
odbyło się przy licznym udziale człon ~ 
ków zebranie sekcji dawców krwi „Pra- 
cy Polskiej“. 

Przedmiotem zebrania był projekt za- 
warcia nowej umowy zbiorowej, który 
reterował kol. T. Wiltosiński. 

Należy zaznaczyć, że cena krwi jaką 
ci ludzie dostarczają do miejscowych 
szpitali jest niewspółmiernie niską w po~ 
równaniu z innymi miastami. 

Zebrani wykazali zdecydowaną wolę 
walki zmierzającą do podwyższenia do< 
tychczasowych krwawych, gładowych zaa 
robków. 


Rada Naczelna 
Zjednoczenia Zawodowego 
„Praca Polska" 


Dnia 11.XI 1938 rr w Warszawie 
będzie obradować Rada Naczelną 
„Pracy Polskiej". 


a r m O A W, TZ EDO A A Z A ZA A NA 
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Dnia 30.X 1938 A w Warszawie od- 
był posiedzenie Zarząd Centrali Z. Z. 
BOSE 


Odpowiedzi 
Wydziału Prawnego „G.P.P." 


Związek Zawodo- 
Uzyska- 


Chrześcijański 
wy Robotników — Słonim. 
nie zezwolenia na otwarcie Społecz- 
nego Biura Pośrednictwa Pracy, re- 
guluje ustawa z dnia 10 czerwca 1924 
r. o społecznym pośrednictwie pracy, 
(Dz. U. R. P. Nr. 58 poz. 585) oraz roz 
porządzenie wykonawcze Pracy i O- 
pieki Społecznej z dnia 25 lipca 1924 
r. do ustawy z dnia 10 czerwca 1924 
r. o społecznym pośrednictwie pracy 
(Dz. U. R. P. Nr 67 poz. 652), z któ- 
rymi należy się dokładnie zapoznać. 


Caly dom zatruty gazem 


| 

Ciężką noc przeżyli w czwartek miesz 
kańcy 2-piętrowego domu przy ul. Nowy 
Świat 6. 

W godzimach rannych  zawiadomiono 
Pagotowie Techn. Gazowni Miej., że w 
domu tym prawie wszyscy lokatorzy w 
większym lub mniejszym stopniu ulegli 
zatruciu gazem Świetlnym. Po przepro 
wadzeniu badań stwierdzono, że w piw- 
nicy tej realności od wczoraj unosi się 
woń gazu. Jeszcze wczoraj w godzinach 
wieczornych kilkoro dzieci w tym domu 
nagle zachorowało, a lekarze nie umieli 

| stwierdzić przyczyny tego faktu, Rano 
stwierdzono, że prawie wszyscy lokata* 
rzy ulegli zatruciu gazem i musiano im 
sta. 
cięż* 


udzielić pomocy lekarskiej, jedną 
ruszkę zaś przewieziono w stanie 
kim do szpitala. 

Komisja Gazowni Miej. stwierdziła, że 
na skutek pęknięcia jednej z rur rozdziel 
czych znajdującej się pod chodnikiem za 
czął się ulatniać gaz świetlny, który prze- 
dostał się do piwnicy i następnie rozszedł 
się po całym domu. 


WARUNKI PRENNUMERATY: Przedpłata kwartalnie zł 1,20; półrocznie 2,40; rocznie 4,50. Przedpłatę należność za kolportaż prosimy wpacać na konto rozrachunkowe Nr. 311 
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